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przeciw 159 — uchwalił Sejm wotum zaufa
nia prezydsntowi ministrów generałowi Si
korskiemu. «

Przeciw wotum zaufania dla gabinetu Si
korskiego głosjjwafa tylko chjena oraz sjo- 
niści (z którymi przed glosowaniem pertra
ktował p. Korfanty imieniem chjeny 1).

Spełzły  waęc n a  niczem  wszystkie usiło
w a n ia  endecko k lerykalnycłi anarchistów , 
podjęte w  celu obalen ia rządu  Sikorskiego. 
A  nie przebierali oni w  środkach. S tara li się 
przedcwszystkiem  osłabić w rażenie p rogra 
m ow ej m ow y prem iera. W  przeciw ieństw ie  
do całej prasy polskiej, k tóra zgodnie pod
nosiła  zm ysł polityczny i szerokie horyzon
ty, znam ionujące expose gen, Sikorskiego, —  
prasa  endecka poniżała to expose, jak  tylko  
m ogła, ze złą  w ia rą  w yraża jąc  się o niem  
lekcew ażąco : p. Stroński w  „Rzeczypospoli
te j"  odm aw iał m u wszelk iego zm ysłu poli
tycznego, „Gazeta W a rsz aw sk a " w  żakow 
ski sposób napisała, że p. S ikorski m ów ił 
„z tupetom porucznika stołecznego na  balu  
w  K icrno", a  „K u rje r Poznańsk i" posunął 
isę do tw ierdzenia, że by ła  to m owa m ińiste- 
r ja ln a  o najniższym  pokornie ze wszystkich  
dotąd wygłoszonych w  Sejm ie!

Kogóż m ogły  zbałam ucić te ja sk raw e  
kłam stw a?  Razić i zrazić m usia ły  każdego  
rozsądnego człowieka, który m ow ę prem je- 
r a  przeczytał. Tylko d la najbardzie j bezkry
tycznych czytelników prasy chjeńskiej mo
g ły  te k łam stw a być przekonywujące. A le  
ogół społeczeństwa przy ją ł z n ietajonym  
w strętem  te uLicznikowskie w ybryk i, godne  
łobuzów .

N a jm n ie j zaś zdolne one by ły  w p łyn ąć  na  
posłów  sejm owych, którzy na w łasne  uszy 
m ow ę prem iera słyszeli i byli pod silnem  jej 
•wrażeniem. W y czu w a ła  to i chjena sama, że 
nic nic w sk óra  tą metodą, którą obrała, w ięc  
w  ostatniej chw ili spróbow ała innych ś ro d 
ków , żeby poobryw ać w iększość generałow i 
Sikorskiem u. Rozpaczliwe zaiste by ły  to śro 
dk i i św iadczyły, że m iotana w ściek łością i 
stracłtem  chjena zupełnie straciła  głowę. 
Czyż bow iem  nie by ł to id jo tyczny pom ysł: 
chcieć kaptow ać posła  Thugutta  d la  chje
ny?! Tego Thugutta. który by ł m inistrem  w  
rządz 'e  M  Oraczewskiego, a  chjenie służył 

stale za przedm iot najohydniejszych napa
ści?! Z  rozum nej i spokojnej m ow y T h u gu t
ta w y rw a ł p. Stroński jedno zdanie, w  któ
rem  p- Thugutt oświadczył, że rząd poza
parlam en tarny  w  państw ie demo-kfatycz- 
nern może być uw ażany  tylko za zło konie
czne. Tego zdania chw yciła  się chjena. jak  
tonący brzytw y, i zaczęła w  siebie w m aw iać  
m ożliwość, że Thugutt da się u jąć  pochleb
stw am i i zdradzi Sikorskiego! Ten Thugutt, 
który tę sw o ją  m ow ę zakończył następują- 
cemi słow y:

Tych rządów tchórzowskich, które się 
wszystkich bały i wszystkim chciały podobać, 
mamy już dość. Przyszedł .wreszcie ktos. kto 
ma rozsądek w  głowie. Rząd obecny nie jest 
naszym rządem, lecz rządem uczciwego czło
wieka o pięknych ambicjach zrobienia czegoś 
w Polsce. Dlatego nie będziemy paraliżować 
jego działalności.

Co. się tyczy przeceniania, jakoby przćz nas 
sytuacji w  grudniu, to przytoczę Panoni z pra
wicy słowa miarodajnego człowieka, bo mar
szałka Trąmpczyuskiego, który dowiedziaw
szy się o zbrodni w Zachęcie, rzeki: „A więc 
wojna domowa". Przypomnę również, iż po
słowie cbcych mocarstw spakowani byU do

wyjazdu. Nie wyobrażacie sobie Pancwie o- 
bok jakiego niebezpieczeństwa przeszliście 
dnia Ib grudnia. Ale jeśli nam wypadną lejce 
z rąb, to może przyjść noc, którą pamiętać 
będziemy do dziesiątego pokolenia.

Człowieka, który to powiedział, próbować  
kaptow ać kom plem entam i, —  na taki po- 
mys m ogła  w paść  tylko czarna rozpacz.

Toteż „chrześcijańska jedność narodow a", 
w idząc bezowocność swych g łupkow atych  
poczynań, sp róbow ała  tuż przed g łosow a 
niem  zrobić geszeft —  z żydami. I tu je j się 
pow iodło! Faktorem  był p. Korfanty. Jak  
bieda —- to do żyda! Kolo żydowskie w strzy 
m ało  się od głosowania, a 17 wschodnćo-ga- 
iicyjskich  sjonistów, znęconych obietnicam i 
p. Korfantego, g łosow ało  naw et wręcz prze
ciw  p. S ikorskiem u!

Rezultat tych chrześcijańsko narodowych  
zabiegów  około posłów  żydowskich by ł taki, 
że generał S ikorski — nie otrzym awszy ani 
jednego głosu żydowskiego — zwyciężył i 
tak większością 01 g łe s fw  i uzyskał więk
szość polskich głosów w Sajmie, albow iem  
po odliczeniu 47 głosów  mniejszości narodo
wych. otrzym ał 170 pc Jakich głosów przeciw 
15* głosom chjery.

Z  na/głębszem zadowoleniem  p rzy jm u je 
m y fakt parlam entarnego zw ycięstw a gene
ra ła  Sikorskiego. Obdarzony zaufaniem  w ię 
kszości seimowsrj —  niechaj rozw in ie sw ą  
energię, niechaj konsekwentnie przeprow a
dza swój oroiarram, niechaj zd ław i anarchię  
i wprowadź-' ład  w  państw ie! M a za sobą i 
Sejm  i naród.

217 przeciw 156
(T t ie lo n e in  od Korespondenta „N a p rzo d u ")

Warszawa, 23 styczna.
Dzisiejszy dzień w  Sejmie był dniem mniejszo

ści narodowych. Przemawiali posłowie Spickcr- 
manr. (Niemiec), Taraszkiewicz (Białorusini, ks. 
llkow (chliboroby), Podgórski (Ukrainiec). Pos. 
Spickermann gwałtownie wystąpił przeciw rządo
wi z powodu rzekomych nadużyć administacji wo
bec mniejszości narodpwych. Qo dó Białorusinów, 
chliborobćw i Ukraińców, mówcy ich stanęli na 
stanowisku, że gdyby mieli do wyboru między 
Polską a Rosją, zawsze wybraliby Polskę.

.Następnie przemawiali Korfanty i Warehowlak 
(NPR). Mowa Korfantego była jedną ze słabszych. 
Starał się on głównie charakteryzować położenie 
gospodarcze państwa, a przytem robił ofertę Pia
stowami, ażeby razem utworzyli większość i 
rząd parlamentarny. Do gen. Sikorskiego tna tylko 
zaufanie osobiste, gdyż uważa go za patrjotę, ale 
niema zaufania do składu rządu. Szczególnie ostro 
krytykował ministra spraw zagrań. Skrzyńskiego, 
a w  konkluzji wypowiedział się przeciw rządowi.

Pos. Wachowiak wystąpił przeciw dalszemu 
istnieniu departamentowi dla b. dzielnicy pruskiej 
i przeciw praktykom endeckim w tej dzielnicy. 
Jest zasadniczo za gabinetem parlamentarnym, ale 
teraz będzie popierał gabinet Sikorskiego, jako ga
binet naprawy Rzeczypospolitej.

Na zakończenie dyskusji przemawiali jeszcze 
przedstawiciele trzech małych klubów, posłowie: 
Pi iincki, ks. Okoń i Łańcucki, poczerń zabrał głos 
gen. Sikorski

PRZEBIEG POSIEDZENIA
(PAT). Warszawa, 23 stycznia.

Na dzlsiejszem posiedzeniu uchwalono w  trzc- 
cicm ęzylar.iu nowelę Jo ustawy mieszkaniowej z  
4 kwietnia 1922. Nowela ta nakłada na gminy miej
skie obowiązek ułatwienia posiorn i senatorom o- 
trzymania mieszkania.

W  dalszej dyskusji nad expose rządu przetną- 
wiali wyżej wyrnienieni posłowie oraz premier 
Sikorski.

nowa premiera Sikorskiego
Po wyczerpaniu listy mówców zabrał głos pre

zes rady ministrów gen. dywizji Sikorski R w y 
głosił następujące przemówienie:

Po wyczerpaniu długiej listy mówców w  odpo
wiedzi na moje expose, jak jedni twierdzą za dłu
gie, jak inni śmią twierdzić, znów za krótkie, w i
nien jestem kilka słów. wyjaśnienia. Darują mi 
przytem niektórzy panowie, którzy przemawiali 
np. w  imieniu 26.000 wyborców, jak to p. pos. 
Pi yłucki że bynajmniej nie lekceważąc posła tej 
liczby wyborców, jednak nie będą na wszystkie 
pytania odpowiadał tem bardziej, jeśli nie są skie 
rowane pod właściwym adresem. Chce rozpo
cząć od początku.

Co do niedzielnego odpoczynku, która *o spra
wę tutaj poruszono, proszę zwrócić się do W y 
sokiej Izby, która rozstrzygnęła w  tym de runku 
tę sprawę i uchwaliła odpowiednią ustawę, bo 
gdybym dawał w  tym kierunku przyrzeczenia, i 
wdawałbym się w  szacherki z odnośnymi przed
stawicielami ludności, popełniłbym pogwałcenie 
konstytucji. Tego, jak oświadczyłem, zawsze i za 
Każdą cenę chcę uniknąć, (głos: wykręcił się).
Nie proszę panów, nie wykręcił się, tylko powie- 
dzał prawdę. Nigdy się nie wykręcam.

Proszę Panów, expose moje miało za zadanie 
jeżeli o moje osobiste tendencje chodzi i rządu 
który reprezentuję, dać początek wogóle iakiejś 
programowości w  polityce, położyć kres bezpro- 
gramowości, która w  ostatnich latach dominowa
ła nad naszem życiem wewnętrznem i nad akcją 
każdego rządu, Nie mam najmniejszej pretensji, 
żebmy w  czemkolwiek i w  jakimkolwiek dziale 
exposc mego wyczerpał całkowicie wszystkie 
zagadnienia. Mam jednak ■ tę wielką satysfakcję 
eż dałem podstawy do rzeczowej dyskusji i przy
czyniłem się do tego. że w  tef dyskusji ujawnił się 
przedewszystkiem rozum polityczny a nie, jak 
zwykle dotychczas, wpływały namiętności ’ i za
ognienie uczuć do ostatecznych granic.

Winien jestem pomimo, że chcę się bardzo skró
cić, krótkie oświadczenie reprezentantom stronni
ctwa ludowego, że nie rozwijając sprawy reformy 
rolnej wcale, jak to zaznaczyłem w  mojem zasad- 
niczein przemówieniu, nie miałem na myśli baga
telizowania tej wielkiej inicjatywy poprzedniego 
Sejinu, zrealizowanej zresztą dokoła przez wszy
stkie prawie państwa sąsiednie, (Głosy: Tak jest, 
tak jest), a-tylko nie miałem czasu, ażeby cały te
mat szczegółowo rozwinąć. Obecnie mam zaszczyt 
Panom zakomunikować odpowiadając na odnośne 
zapytanie pp! Thugutta i Witosa, żc nie dalej jak w  
czwartek Rada ministrów rozpatrzy konkretny 
projekt nowelizacji istniejących ustaw w  zakresie 
reformy rolnej, które nie zadowolniły nikogo, a 
które, jak siuszne'zauważono, pod względem pra
wnym pozostają w  sprzeczności, jak pod wzglę
dem praktycznym są niewykonalne. A dlatego 
zrzucenie wszystkich tych spraw jedynie tylko na 
władze wykonawcze byłoby błędnem. Rada mi
nistrów, w  łonie której doszło już do uzgodnienia 
pomiędzy stanowiskiem prezesa głównego urzędu 
ziemskiego a ministrem rolnictwa, będzie miała ?a- 
szczyt w najbliższych tygodniach — po poiifnem 
i prywatnem porozumieniu się najpierw z panami 
— przedłożyć Wysokiej Izbie ostateczny konkret
ny w tej sprawie projekt, który rzecz popchnie na 
realne tory rozwoju.

Pos. d' Thon z istnie taimudyczną wprawą po
stawił mi kilka efektywnych '.pytań.' Jako aryjczyk 
'czystej krwi, jakkolwiek według(twierdzenia pew
nych odłamów prasy .nic innego , nie robię/jak tyl- 
ko buduję Judco-PoDkę, nie' będę się silił rywali
zować w  tej zręczności. Ponieważ jednak, jak za-
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znaczyłem na wstępie, nie mam zwyczaju pozo
stawiać pytania bez odpowiedzi, przeto nie jątrząc 
ani nie rozdrapując gojących się być może ran, 
pozwolę sobie zwrócić kilka uwag na temat praw 
i przywilejów. Przcdewszystkiem kto mi byl su
flerem? Suflerem byiy mi stosunki obserwowane 
na froncie podczas wojny ukraińsko-polskiej, a na
stępnie podczas wojny bołszedncko-polskiej. Su
flerem było mi wówczas stwierdzenie faktów, że 
przecież w  tej wojnie i w tym czasie, kiedy się 
rozgrywała przyszłość Polski, a to nie tylko wal
ka o jej wielkie mocarstwowe stanowisko, ale roz
grywała się kwestja bytu i niebytu Polski, w ów 
czas powstało hasło bardzo oryginalne: hasło
neutralności w  stosunku do tego co się dzieje. Czy 
to nie przywilej? tyle się mówi, że obywatelom 
wolno stawiać pewne hasła a nawet eksporotować 
tę hasła za granicę. Kto mi był suflerem? W  ze
szłym roku byłem zagranicą j'ako Polak i obywa
tel, chociaż jako militarysta tam pojechałem. Mu
szę stwierdzić, że w  Polsce podnosi się z uporem 
pewne pytania, których nie stawia się z tak? samą 
konsekwencją w  inych państwach demokratycz
nych na zachodzie, również demokratycznych jak 
nasze. (Okrzyki: Jak to? w  Londynie Żydów nie
ma?).

Panie Pośle! Czytałem organy żydowskie, w y 
chodzące w  Londynie, z wielkiem zainteresowa
niem. Pan poseł Thon złożył deklarację lojalności 
w  stosunku do państwa. Jako szef rządu, z naj
wyższą radością deklarację tę przyjmuję do wia
domości, chciałbym stwierdzić tylko jedno, aby 
tej rzeczy już w  tym Sejmie nie trzeba było kie
dykolwiek przypominać i ażeby nie powtórzyły 
się te sceny, których świadkiem był Sejm ustawo
dawczy, sceny, dające wyraz takiemu czy innemu 
uczuciu, które nie zawsze stoją w zgodzie i nie 
zawsze dadzą się pogodzić z lojalnem stanowi
skiem obywateli, również troszczących się o wiel
kość Rzeczypospolitej, jak każdy inny obywatel. 
Powiadają mi panowie, czy żądanie ochrony życia 
i wolności jest prawem czy przywilejem. Powia
dam panom na to z całą stanowczością, że jest to 
prawem panów i źle jest, jeżeli się tak nie dzieje 
w  Polsce. Ale przywilejem pahów jest z każdej 
najdrobniejszej burdy robić pogromy żydowskie. 
(Wesołość).

Panowie oburzają się o to, że wspomniałem o 
prasie międzynarodowej. Chwała Bogu —  zatem 
prawdopodobnie dotychczasowe metody się nie 
powtórzą. Ale czyż panowie pamiętają tego Bran- 
desa, który z taką staropolską gościnnością był 
podejmowany w  Polsce, a który później stał się 
źródłem najcięższych insynuacji w  Kopenhadze? 
Staropolska gościnność ma tę własność, że nie o- 
bowiążujc. Ale sądzę, że to, co widział Brandes w  
Polsce, zobowiązywało go do pewnej powściągli
wości. Czy panowie mi zaprzeczą, że o ile chodzi
0 emigrację ze sfer panów do Ameryki, to nie sta
ła się ona podstawą do szalonej waiki w  Stanach 
Zjednoczonych, prowadzonej w  imię obrony Fol- 
ski na tamtym rynku wielkoświatowym, na rynku 
amerykańskim?

Czyż poczucie suwerenności, suwerenności pań
stwa polskiego u mnie, który tak tolerancyjnie te 
sprawy stawia, nie musi się oburzyć, że odemnie 
żądają pewnych rzeczy, dyktowanych z zagrani
cy, jeżeli obywatele państwa apelują do tej zagra
nicy, ściągają takie czy inne misje i takie czy inne 
powodują postanowienia w  imieniu jednolitego 
frontu narodowości żydowskiej, jakie to pan iwie 
w odnośnej odezwie swojej w  czasie kiedy Sejm 
ratyfikował traktaty zagianiczne, ogłosili uroi et 
orbi. Proszę panów, ten podział na „my“ i „wy“ 
nie ja wprowadziłem. Jeżeli panowie, jak to o- 
świadczył poseł Thon, spełnią swe obowiązki i 
pojmą je w  ten sposób, jak każdy obywatel pojmo
wać powinien, to mogą być panowie pewni, że 
rząd, który ja reprezentuję, nie dopuści do żadne
go p- gwałcenia Konstytucji i do żadnej specjalnej 

* metody, stosowanej do waszych współwyznaw
ców

Premjer omówił następnie żale Niemców, Ru
sinów i Białorusinów i zakończył tę część- prze
mówienia następującemi słowy:

M y wyciągamy ręce do zgody, ale niechaj też
1 Panowie tej ręki tak nie traktują. Oświadczyłem 
i. oświadczam, że wszystkich nieudolnych i czę
stokroć w  sprzeczności z ustawami stojących u- 
rzędników z województw wschodnich rząd usu
nie (oklaski na lewicy). Oświadczyłem i oświad
czam, że realizacja konstytucji uchwalonej przez 
Sejm suwerenny będzie nie tylko papierowa a!e 
będzie dziełem. (Ma lewicy oklaski). W  zakresie 
szkolnictwa, w  zakresie swobód religijnych, w za
kresie gospodarczym mogą Panowie liczyć na 
istotne uczciwe w stosunku do konstytucji ze stro
ny rządu stanowisko. Niech jednak banowie nie 
zgłaszają ani nie zajawiają tendencji niebezpiecz
nych, gdyż muszę tu podkreślić z całym nacis
kiem, że rząd, który reprezentuję, wystąpi zaw
sze i bezwzględnie w  obronie suwerenności pań
stwa polskiego.

Wkońcu zaznaczył piemjer, że kwestja ulwo- 
rzenia większości par.amentarnei w  naszy m trud
nych powikłany ca warunkach, W 'naszym si-.- 
sui kach, gdzie egoum stronnictw do dzisim-ougo 
dnia dominuje w  .ym Sejmie, nie jest rzeczą, któ
ra rię tworzy z d.ua na dzień, a odwlekanie na
prawy Rzeczypospolitej, pocieszanie sę tem, ?e 
Poi.dca ma czas i że czas dla Polski pracuje, !ryło
by jednym z największych i historycznych błę
dów, jakieby obeere pokolenie popełnić mogło.

Dlatego panowie pozwolą, że mówiąc szczerze 
i otwarcie, nie schlebiając nikomu ani nie zabie
gając o głosy niczyje stwierdzę, że jeżeli panowie 
w taki czy inny sposób się wypowiedzą, a w y 
powiedzą się za rządem, który reprezentuję, to 
rząd ten nie odłoży ani jeden dzień programu na
prawy Rzeczypospolitej jakkolwiek toby się ko
muś nie podobało. Długotrwałe oklaski).

SPROSTOW ANIE POSŁA  DASZYŃSKIEGO
Wreszcie zabrał głos pos. Daszyński, prostując, 

iż przypisanych mu przez przedstawiciela klubu 
białoruskiego pos Taraszkiewicza siów: „mieliś
my siłę, więc podzieliliśmy was, gdy wy ją mieć 
będziecie, podzielicie nas“ nigdy nie wypór ie- 
dzał.. Słowa te byłyby nonsensem w  ustach ka
żdego Polaka, bez względu bez względu na przy
należność partyjną. Cel tego kłamstwa jest współ 
ny wszystkim nacjonalizmom: chodzi o zohydze-

(Telefonem od korespondenta .N a p rzo d u " )

Warszawa, 23 stycznia. 
WSejmie żywo komentowaną jest wiadomość, 

że Korfanty w  imieniu Związku ludowo-ńarodowe- 
go i klubu Dubanowicza konferuje z posłami źy-

nle wszystkich Polaków, nawet socjalistów, w  
oczach narodu białoruskiego.

Przystąpiono
DO GLOSOW ANIA

nad wnioskiem o przyjęcie oświadczenia prezy
denta ministrów do wiadomości Rezultat wedle 
obliczeń dziennikarskich przedstawia się tak: 
za wnioskem głosowało 7 członków grupy Mata- 
kiewicza, 4 chrześcijańskich demokratów. 55 Pia
sto wców, 46 posłów z Wyzwolenia, 41 PPS, 17 
NPR, 19 z ukraińskiego klubu z Wołynia, 6 chli- 
borobów, 9 Niemców', 12 białorusinów —  ra
zem 217.

Przeciwko wnioskowi głosowało 135 członków 
ugrupowań prawicowych, 15 sionlstów galicyj
skich, 5 członków Deutscherbundu z Bydgoszczy 
1 komunista, razem 156.

Z powodu że nie głosowano imiennie, dokła
dnych cyfr ustalić nie można.

Żydzi w głosowaniu udziału nie brali, oczeku
jąc na ostatnie słowo premiera Sikorskiego i nie 
mając możności porozumienia się po wysłuchaniu 
jego oświadczenia.

Następne posaedżenie w piątek.
SENAT

(PAT ) Warszawa, 23 stycznia.
Zapowiedziane na dziś plenarne posiedzenie Se

natu zostało przeniesione na środę 31 bm.

dowskimi, aby glosował! przeciw rządowi Sikor
skiego, obiecując im w  zamian poparcie tych klu
bów w sprawie zniesienia ^mraniczeń w handlu w 
niedziele i święta.

Ostateczne unormowanie p@S§r§w erzeiatczijch
(Teielonein od k oresp o n d en ta  .N a p r z o d u " )  niu płac. Jak się Wasz korespondent dowiaduje,

Warszawa, 23 stycznia. we wtorek ma odbyć się specjalne posiedzenie 
Związki urzędników i pracowników państwo- Rady ministrów, poświęcone ostatecznemu rozpa- 

wych mają do najbliższego posiedzenia Rady mi- trzeniu projektu, który natychmiast zostanie wnie- 
nistrów rozpatrzeć projekt rządowy o unormowa- siotiy do Sejmu.

Strąfh t bierno opór w zagłębiu Ruhry
Wiedeń (PAT ) „Arbęiter Zeitimg“ donosi z Es

sen: Wiadomości, jakoby w  zagłębiu Ruhry w y 
buchł strajk generalny albo miał być uchwalony, 
okazały się nieprawdziwe. Natomiast w  całem 
zagłębiu Rubry uprawiają robotnicy bierny opór. 
Ruch kolejowy w Dortmundzie został na nowo 
podjęty.

Dusseldorf (PAT ) Posiedzenie przedstawicieli 
syndykatów górnczych w  Essen zakończyło się 
późnym wieczorem. W  głosowaniu przyjęto Wnio 
sek zalecający strajk w kopalniach zagłębia Ru
hry. Uchwała powzięta została skutkiem energi
cznej interwencji delegatów przybyłych z Berli

n a . Ruch strajkowy już wieczór ogarnął siedem 
kopalń okręgu Rccklinghausen.

Essen (PAT ) Na wczorajszem popołudniowem 
posiedzeniu przedstawicieli syndykatu kolejarzy 
delegat przybyły z Berlina gwałtownie nawoły
wał do strajku i do oporu aż do ostateczności wo
bec zarządzeń władz okupacyjnych. Delegat przy 
pomniał, że rząd Rzeszy zobowiązał się udzielać 
funkcjonariuszom kolejowym odszkodowania za, 
wszelkie krzywdy doznane z powodu zastosowa
nia zarządzeń władz okupacyjnych.

B erlin  (PAT ) Z Essen donoszą: Na kopalniach 
rządowych we wtorek rano robotnicy zjechali do 
szybów i ograniczyli się do strajku włoskiego. 
W  wielu innych kopalniach, których dyrektoro
wie zostali aresztowani, robotnicy przystąpili do 
s tra  jku p ro te s tac y jn e  go. W  esseńskim okręgu wę
glowym strajkuje 8000 robotników. Robotnicy ko
palń państwowych postanowili stawić się do pra
cy , ponieważ narady przedstawicieli rad załogo
wych w  kopalniach państwowych nie doprowa
dziły jeszcze do wyniku.

ODSZKODOW ANIE ZA STRAJK
Bordeaux (PAT ) Rząd Rzeszy postanowił za

pewnić górnikom wypłatę na wypadek strajku 
generalnego. W  tym wypadku kopalnie wydałyby 
czeki do wysokości sumy od 120 do 130 miljardów 
marek. Czeki te byłyby eskontowane przez bank 
Rzeszy.

W EZW ANIE  DO W YTR W AN IA  W  OPORZE
Berlin (PAT ) Nimicki związek zawodowy urzę

dników', funkcjonariuszy i robotników ogłosił ode
zwę protestacyjną, w  której żąda natychmiasto
wego wycofania wojsk francuskich z zakładów 
przemysłowych oraz wypuszczenia na wolność 
wszystlrich aresztowanych urzędników rlo w y 
trwania w oporze przeciwko w j kom i'władzom.

MUSSOLINI PROPONUJE KONFERENCJĘ 
Paryż (PAT ) Wedle prywatnej depeszy dzien

nika „Eclair“ z Rzymu miał Mussolirii dać polece
nie włoskiemu ambasadorowi w Waszyngtonie, 
aby przedłożył rządowi amerykańskiemu pian 
zwołania konferencji światowej, ccjem definity
wnego rozwiązania zagadnienia reparacyjncgo. 
UW OLNIENIE ARESZTOW ANYCH —  NOW E  

ARESZTOW ANIA  
Paryż (PAT ) Wedle wiadomości z Essen dyre

ktor poczty został wypuszczony na wolność. Pre
zes dyrekcji kolejowej w Essen został również 
uwolniony. Obaj jednak mają na każde wezwanie 
władz okupacyjnych być do dyspozycji.

Paryż (PAT ) Koła miarodajne dementują po
głoskę, jakoby sześciu aresztowanych dyrekto
rów kopalń było traktowanych jak zwykli prze
stępcy, oraz jakoby wojsko w  zagłębiu Ruhry li
czyło 260.000 ludzi, a rocznik 1920 miał być po
wołany pod broń. \

Kolonja (PAT)- W ładze ’ okupacyjne dalej are
sztują opornych urzędników i stosują środki re
presyjne.
AKCJA OKUPACYJNA NIE BĘDZIE ROZSZE

RZONA
Paryż (PAT). W  tutejszych kołach miarodaj

nych zaznaczają z naciskiem, że rząd francuski 
nie zamierza rozszerzać akcji okupacyjnej na dal
sze obszary i zdecydowany jest działać środkami 
nader łagodnymi.
RZĄD FRANCUSKI MOBILIZUJE KOLEJARZY  

Wiedeń (PAT). „Neue Frele Presse“ donosi z 
Paryża: Dzienniki zapowiadają, że ruch kolejowy 
w  zagłębiu Ruhry będzie utrzymany przez zmobi
lizowanie kolejarzy. W  Wersalu tworzy się od
dział zmobilizowanych urzędników kolejowych.

.MARSZ NA HANOWER  
Berlin (PAT). Beriiński korespondent „Chi'ago 

Tribune“ twierdzi, że Niemcy zostały poinformo
wane przez generała Nolleta, iż w  razie dalszego 
oporu z ich strony, akcj afrancuśka będzie roi -- : 
rzona aż do Hanoweru. Biuro Wolffa stwiar P  
że takiej informacji nie otrzymały Niemcy ani .4 
g e n e r a ł a  Nolleta, ani z żadnej innej strony.

Strtifóh! pod saiem
W a r s z a w a  (PAT). Kancelaria sejmowa przeka

zała komisji regulaminowej pismo prokuratora są
du okręgowego w Warszawie w sprawie wyda
nia sądom posia Strońskiego.

Korfanty i i i i f i l c  tp O w  przeciw rią lo w i
Z a  a b le ln ic ę  p o p a r c ia  I m a n i a  w  s p r a w ie  sp o c z p n u u  n ie d z ie ln e g o
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P. Witos wobec rzqflo p. Sik«rsMcgo
Z wielkiem zainteresowaniem oczekiwano, jakie 

stanowisko zajmie wódz iudowców wobec progra
mu wygłoszonego przez prezydenta ministrów. 
Zaciekawienie to było uzasadnione całym szere
giem zajść, które ogół śledził od pierwszej chwili 
zebrania się obecnego Sejmu. Jeszcze w czasach 
normalnych, przed wyborem i tragicznym zgo
nem pierwszego prezydenta Rzeczypospolitej, pa
nowała powszechna opinja, że p. Witos silnie 
przechyla się na prawo, że widocznie ciąży mu 
rola czynnika środkowego i że bliskim jest za
warcia paktu z chjeną. Opinja ta opierała się nie
tylko na znajomości ścieżek, którymi lubi chadzać 
chłopski polityk, ale i na konkretnych faktach: 
wszak p. Witos dwukrotnie łączy! się z chjeną — 
przy wyborze marszałków Sejmu i Senatu!

Przyszły tragiczne wypadki grudniowe. P. W i
tos zachowywał się niewyraźnie. Bez ustanku, w  
numerze za numerem „agitował" go p. Stroński 
w  kierunku utworzenia z prawicą większości, 
przedstawiając mu, że będzie conajmniej zbawcą 
ojczyzny, nie mówiąc o namacalniejszych korzy
ściach połączonych z miarodajnym wpływem na 
wyłoniony z tej większości rząd. P. Witos mil
czał, nie wiązał się ani na tę ani na tamtą stronę, 
medytował i rachował aż potrzeba przycisnęła 
go do muru i zmusiła do Duszczenia farby. Po
trzebą to była konieczność wypowiedzenia się, 
jakie, stanowisko zajmuje wobec postawionego 
przez rząd programu: czy obdarzy go —  bodaj 
czasowo —  swera zaufaniem, czy też odda go na 
pastwę chjcnie. I p. Witos przemówił —  powiedz
my odrazu —  mężnie i stanowczo, stając po stro
nie rządu, zabijając w  zarodku nadzieje prawicy 
—  aż do nowego zwrotu.

P. Witos w  swej mowie wygłoszonej —  w  dniu 
swoich imienin —  na poniedziałkowem posiedze
niu Sejmu, stwierdził przedewszystkiem to, co nie 
jest dla nikogo tajemnicą i co dla wielu jest pra
gnieniem, mianowicie, że rząd p. Sikorskiego nie 
jest ideałem, lecz musi istnieć, dopóki się nie 
znajdzie lepszego. Między p. Witosem a wodzem 
Wyzwolenia p. Thuguttem niema wielkiej sympa- 
tji, ale na tym punkcie obaj się spotkali: dla p. 
Thugutta rząd obecny jest złem kon;ecznem, dla 
p. Witosa jest rząd dobrym, dopóki lepszego nic 
będzie można utworzyć. Szerokie to pojęcie: lep
szy rząd i nawet najwięcej p. Sikorskiemu odda
ny nie zechce twierdzić, jakoby ten rząd był tak 
doskonały, że o lepszym ani myśleć nie można i 
nie trzeba.

Jakiż to rząd zdaniem p. Witosa ,byłby lepszy 
od obecnego? Oczywiście rząd parlamentarny 
oparty na jak najszerszych podstawach. Na rząd 
parlamentarny trzeba w  zasadzie się zgodzić, bo 
taki rzad jest odpowiednikiem dla Sejmu na naj
szerszej podstawie wybranego. Co jednak mają 
być za najszersze podstawy dla takiego rządu? 
Maja to być wedle koncepcji p. Witosa podstawy

l  T E M P U
—o—

Teatr im. Słowackiego: „ZA B A W A  W  MlLOSĆ", 
komedja w  3 aktach Stefana Kiedrzyńsldego.
Czy autor „Oczu księżniczki Fatmy" jest takim 

znawcą kobiet, za jakiego się ma, co do tego na
stręcza mi jego „Zabawa w  miłość" dość poważne 
wątpliwości. Źe bywają kobiety, które urządzają 
sobie „zabawę w  miłość" na zimno, nie naglone 
ani uczuciem, ani temperamentem, to pewna, ale 
musi być u nich jakikolwiek inny motyw, zastęp
czy, który je do tej gry popycha; żeby jednak ko
bieta, nie kochając, rzucała się w  awanturę miło
sną nie z temperamentu, ani przez ciekawość, ani 
wskutek wybujałej wyobraźni, ani z wyrachowa
nia, ani przez snobizm, być może, źe autor zna ta
kie kobiety, ale ja to między i^ajki włożę. Zresztą 
w  sztuce wogóle, a w  teatrze w  szczególności nie 
to jest prawdziwe, co jest prawdziwe w  życiu, 
lecz to, co jest prawdopodobne, przez autora u- 
prawdopodobnionc. Bez takiego przekonywujące
go prawdopodobieństwa rzecz każda, a przede- 
wszystkicm psychologia, czyni tu wrażenie cze -' 
goś naciągniętego, czegoś sztucznego.

Trudno się tedy oprzeć wrażeniu sztuczności, 
gdy się widzi w „Zabawie w  miłość" taką kobietę, 
jak pani Helena Zbierawska, która niewiadomo 
absolutnie, dlaczego i poco pragnie romansiku z

trwałe, ale bliższego określenia p. Witos nie dał. 
Można tylko z jego niejasnych dość słów wykom
binować, że nie jest on zwolennikiem większości 
od wypadku do wypadku, którą nazywa niereal
ną, lecz szuka oparcia dla tej większości u wszy
stkich stronnictw —  szeroka zaiste podstawa! —- 
na podstawie programu, który jego stronnictwo 
postawiło i wszystkim stronnictwom w  swoim 
czasie zakomunikowało, a na który —  jak p. W i
tos stwierdza —  żadne stronnictwo uie reago
wało.

P. Witos z rezygnacją godzi się z tem swojetn 
niepowodzeniem i nie mogąc utworzyć rządu par
lamentarnego, akceptuje „tymczasowo" rząd obe
cny, aż Sejm pożna swój obowiązek i stworzy 
gabinet parlamentaruy. Stosownie do tej swej 
tymczasowości p. Witos uznaje program rządu o 
tyle, o ile jest wykonalny i o ile bodzie mia? mo
żność wykonania go. Chodzi mu głównie o dwie 
rzeczt: o reformę administracji i o sprawiedliwe 
opodatkowanie. I tu przywódca chłopów, zaprze
cza, jakoby chłopi nie chcieli płacić podatków; 
owszem —  chcą płacić, ale domagają się i słu
sznie, aby płacili także ci, którzy mają wielkie 
fortuny czyto z dziedzictwa czy zrobione na woj
nie.

W  związku z tem p. Witos wskazał palcem na 
tych, którzy są zawadą dla demokratycznej Pol
ski. „Jest —  mówi on —w Polsce wielu ludzi, od
noszących się jej ustroju państwowego wrogo. 
Jest to klasa ludzi bogatych, posiadających ol
brzymie obszary ziemi, lasów, k ap ita ł w  przed
siębiorstwach przemysłowych, mający na we
zwanie starostów i innych przedstawicieli w ła
dzy. Oni to uniemożliwiają byt miljdnom i dlatego 
jeżeli rząd tworzyć będziemy, to tylko z tym, 
który się zgodzi na to, ażeby to zło usunąć. Po
trzeba interes tej klasy dopasować do interesów 
państwa, albo będzie odwrotnie. Innego wyjścia 
niema".

Rozumiemy, że wobec tragedji. jaką dla wodza 
partji chłopskiej jest niewykonanie reformy rol
nej, słowa powyższe są ujściem, są przestrogą. 
Należy tylko ze słów tych wyciągnąć ostatnie 
konsekwencje: cóż to za ludzie, którzy mają ol
brzymie obszary, kapitały, którzy- mają na swe 
wezwanie starostów i inne władze? Niechby p. 
Witos rozglądnął się po ławach chjeny, a wszy
stkich tych ludzi tam znajdzie: właścicieli ziem
skich, fabrykantów, kapitalistów —  samych ta
kich, którzy nie zgodzą się na warunek p. Witosa, 
aby to zło usunąć i dopiero wtedy przystąpić z 
n'mi do utworzenia rządu.

Czy p. Witos czuł tak, gdy mówił powyższe 
słowa, czy tylko je —  mówił? Najbliższe dni to 
pokażą. P. Witos nie odmawia rządowi zaufania, 
przeciwnie — będzie głosował za udzieleniem tira 
wotum ufności, ale swoją drogą bedzie dążył do 
trwałego rządu, do zastąpienia rządu tymczaso
wego rządem trwałym, o szerokich podstawach. 
Pytanie tylko, czy p, Witos w  poszukiwaniu tych 
podstaw nie trafi właśnie do tych, którym —  
czytaj wyżej! —  odmawia prawa do tego współ
udziału. u.

M i f i a r f i c s l c  prispro iis  l wywozu
Ile razy czytaliśmy, że rząd nasz — każdy z li

cznych rządów, które nas dotąd uszczęśliwiały, —  
zakazał „stanowczo", „bezwarunkowo", „bez w y 
jątków" wywozu artykułów żywnościowych? Pra 
wdopodobnie zakazy takie zostały wydane, ale 
skutek tych zakazów? Oto prezydent ministrów 
w  swćm expose stwierdza, że granice nasze sa 
otwarte, a przez otwarte granice —  dodajmy od 
siebie —  wszystko się przewozi. Jest to tak zwa
ny nielegalyn wywóz, bądźcobądź połączony z pe- 
wnem ryzykiem, a za to tem intratniejszy.. Istnie
je jednak i legalny wywóz, uprawiany na podsta
wie certyfikatów głównego urzędu przywozu i 
wywozu. Najciekawszem jest to, że certyfikaty te 
stanowią obszerniejszy przedmiot handlu, aniżeli 
towar, którego wywóz mają pokryć. Wróble na 
dachach ćwierkają, że ten sławetny urząd nie ską
pi z wydawaniem tych certyfikatów, to też mamy 
obecnie taki stan, że wczoraj na giełdzie zbożowej 
w Warszawie notowano żytnią (czarną) po 
100.000 marek za cetnar zasrcpszą po 135.000 ma
rek.

Większe jeszcze „cuda" dzieją się z przywozem. 
Jest rzeczą notoryczną, że bydła u nas nie brak, że 
obecąy bydłostan'jest wyższy, niż był przed woj
ną. A mięso z każdym dniem drożeje! Bydła —  
rzekomo —  wywozić nie wolno, a czytajcie, jak 
śię to robi, aby przecież wywozić. I co sie dzieje? 
Mięsa u nas brak, więc'jest drogie. Aby temu za

radzić, rząd daje pozwolenie ija przywóz bydła z 
zagranicy, bo ono, mimo kosztów transportu, kal
kuluje się taniej od naszego. Pisze o tem warsza
wski „Kurjer Wieczorny":

„W  związku z niepowstrzymanym wzro
stem cen mięsa w  Polsce, ministerjum rolni
ctwa postanowiło zaopatrywać nasz wewnę
trzny rynek w  mięso zagraniczne, kalkulujące 
się taniej, niż krajowe. Oto firma zboiowo- 
przemyslowa „Pasza" we Lwowie otrzymała 
zezwolenie na sprowadzenie z Rumunji 2.000 
sztuk bydła rogatego. Firma „Flora" w  śnia-. 
tynie uzyskała takież zezwolenie na 2.000 wo
łów, 2.000 świń oraz 100.000 kilogramów mię
sa wołowego. Transporty owe mają być spro
wadzone z Rumunji przez Sniatyn w  ciągu 
najbliższych dni. Przeznaczone są dla zaopa
trzenia wielkich miast: Warszawy, Lwowa. 
Krakowa i Katowic".

Nie jestże to dowód najwyższego niedołęstwa? 
My mamy bydła nadmiar, a sprowadza się je z 
zagranicy, jako tańsze. Ostatecznie konsumenci 
mogą być z takiego postawienia sprawy do góry 
nogami zadowoleni, bo oni na tem skorzystają. 
Jak jednak wyglądać będzie potem statystyka 
przywozu i wywozu? Niezawodnie rząd znowu 
ogłosi, jak niedawno temu, że przywóz nasz daje 
nadwyżkę nad wywozem. Bodajto ze statystyką...

młodziutkim pułkownikiem W . P. Przeto trudno 
też wydać'sąd i o wykonawczyni tej roli, p. Kop- 
czew sklej, bo nienaturalność jej gry być może tyl
ko z roli płynęła i w  innych rolach się nie powtó
rzy. Niewiele lepiej jest z rolą Scdy, pasierbicy 
pani Heleny; autor motywuje wprawdzie ten cha
rakter powiedzeniem, że to jest dziecko wojny, 
ale poza tem powiedzeniem nie dowiadujemy się 
niczego, coby nam zagadkę charakteru tej dziew
czyny tłómaczyło; być może, że uprawdopodob
niłaby się ta rola bardziej, gdyby ją zagrała była 
aktorka o gorętszym temperamencie scenicznym, 
niż p. Marja Modzelewska, która jest bardzo mi- 
łein zjawiskiem w  rolach o innym kolorycie; o ile 
mi się zdaje, byłaby to rola dla aktorki o tempe
ramencie p. Sokolskiej, która bardzo wdzięcznie, 
z ciepłem uczuciem i naturalnie odegrała rolę mo- 
dniarki Zosi, zakochanej szczerze w  pułkowniku 
Zbyszku.

Role męskie były grane zupełnie odmiennie: tu 
władał ton iarsy. Bo „Zabawa w  miłość" —  niby 
satyra na nasze powojenne czasy —  ' jest czemś 
dziwnie pośredniem pomiędzy „współczesną" 
sztuką psychologiczną a farsą. A może tę swoi
stość trzeba położyć wyłącznie na karb reżyserji? 
Może cała ta sztuka jest tylko farsą? Przynaj
mniej p. Zbucki w  roli Zbierawskicgo, posła do 
Sejmu, zrobił figurę, żywo przypominającą Piku
sia-lii stcina. Sztuka ta roi sie od warszaw, kich 
powiedzeń i dowcipów w  stylu Pikusia, a satyra

polityczna, która sporo miejlea w  tej farsie zajmu
je, jest na tym samym poziomie. Reprezentuje tę 
politykę obok p. Pikusia-Zbuckiego p. Szymbor
ski, który w  przeciwieństwie do swego partnera 
stworzył jednolicie pojęty i w  charakterze utrzy
many komiczny typ chłopskiego posła. Zdaje się. 
że tej „polityce", karykaturowanej przez autora w  
sposób bardzo płaski, jako też owym dowcipem w  
stylu Pikusia zawdzięcza ta pusta sztuka swoje 
powodzenie w  Warszawie.

Obok p. Szymborskiego należy się pochwała 
bez zastrzeżeń także p. Józefie Modzelewskiej za 
zardzo dobry typ pani Powarskiej, starszej kobie
ty ze sfer drobnomieszczańskich, której subloka
torem w  zarekwirowanym pokoju jest młodziutki 
pułkownik Zbigniew Lachimirowicz, przed wojną 
artysta malarz. Tego dobrze zagrał p. Szymański, 
trafnie uwydatniając idealizm i młodzieńczą nie
znajomość życia oficera, co to ze szkoły poszedł 
na wojnę i nie miał sposobności poznać życia i 
świata, do którego wrócił z nieskażonem sercem. 
Zręcznie utrzymał p. Szymański tę rolę na pogra
niczu między rolą amanta serjo, a amanta komicz
nego.

Publiczność na tej sztuce bawi się i śmieje, 8 
największy sukces ma bigos p. Zbuckicgo. Niech 
i tak będzie, skoro nie może być inaczej.

Emil lia ee k er .
— o o o  —
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M t m l  c ittcc f w iiricflucSi p iifw iw ijc li z rucisu sftidccWoHi
Gdy p. Głąbiński zaptodukował w  Sejmie dla 

celów polemicznych, z rządem Sikorskiego odczy
tany z kartki tekst szyfrowanej depeszy minisf. 
spraw zagr., biuletyn sejmowy przedstawił ten e- 
pizod w  sposób następujący:

A teraz przedstawię już autentyczny, jak Się 
tego p. marszałek domaga, okólnik p. ministra 
Skrzyńskiego do placówek zagranicznych: 
„należy wyjaśnić rządom —  pisze tam —  i o- 
pinii zagranicznej"... itd.

Tymczasem już „Dwugroszówka", zorientowa
wszy się może, że gra poszła za daleko — podając 
przemówienie Głąbińskiego —  pzytoczyła ten u- 
stęp w  tak zmodyfikowanej formie:

A teraz przedstawię już autentyczny, jak się 
tego p. marszałek domaga, okólnik p. ministra 
Skrzyńskiego do placówek zagranicznych. 
S tre sz c z a  się  on w  tem , że należy wyjaśnić 
rzą d o m  i opinii zagranicznej iid.

Po tem  przygotowaniu terenu przez organ S a- 
d zew icza  przechodzi już „Gazeta Warszawska" 
do a tak u , ażeby w  ten sposób osłonić „pana pre
zesa",

„Więc usiłuje się odwrócić uwagę od treści 
potwornego polecenia rządowego krzycze
niem, jakoby poseł Głąbiński, rzek o m o  o d c z y 
tu jąc  d o s ło w n e  b rzm ien ie  okóln ika , ro z e s ła n e 
go  szy frem , był „z d ra d z ił"  tajemnicę szyfru 
m iniste rjum  sp ra w  zagranicznych.

Jest to kłamstwo, bo poseł Głąbiński — jak 
nam  komunikują —  dal tylko, w k ró tk ich  s ło 
w ac h  s tre szc zen ie  myśli przewodniej owego 
okólnika. Z te k s tu  okóln ika nie został wyja
w io n y  ani jeden  wyraz. Wie to bardzo dobrze 
minister spraw zagranicznych i niemniej do
b rz e  gen . Sikorski.

I dodaje:
„Zapewniają nas, że tekst okólnika byt jesz

cze znacznie gorszy, niż temu dało wyraz 
krótkie streszczenie posła Głąbińskiego."

Nie chodzi nam jeSnak w  danej chwili specjalnie 
o o so b ę  p. prezesa Głąbińskiego i o to, czy stresz
cz a ł on tylko —  prżytem nieudolnie —  (jak twierdzi 
b ro n ią c a  go  niezręcznie „Gazeta Warszawska") 
depeszę szyfrowaną, czy też zdradził szyfr, poda
ją c  publicznie dosłowne odczytanie tekstu, chro
nionego tym kluczem. C hodzi nam  o urzędników, 
k tó rz y  ta k ie  d ep e sz e  w y d a ją . Nie podejrzewając 
n aw e t, że są  przedajni —  są  mimo to skorumpo
w an i za  daleko idącem partyjnictwem! Skoro się 
ra z  d o p u szcza ją  w y d a w a n ia  tajnych depesz z u- 

. r z ę d u  ta k  w  d o d a tk u  ek sponow anego , lak mini- 
s te rs tw o  sp ra w  za g ran iczn y ch , muszą albo nie po

siadać , albo z w a lc z y ć  w sobie (a zwalczyć to zna
czy w  tym wypadku zgładzić) dużo sk ru p u łó w .

Bez tego zaś hamulca rnogą po śliskiej drodze 
staczać się coraz dalej.. Przywykłszy do zdra
dzania tajemnic urzędu dla partji mogą się powa
żyć na podobny czyn i na użytek np. giełdy, —  
a później może na użytek obcego państwa.

Gdy zastanawiano się nad tem, dlaczego za o- 
skarżonym wraz z całą szajką o szpiegostwo i 
zdradę tajemnic wojskowych Skrudlikiem ujmo
w a ła  się endecja, pojawiły się giosy, wyjaśniające 
to w  ten sposób, że Skrudlik dostarczał materja- 
łó\V wojskowych także i opozycji endeckiej, czyłi, 
że endecja miała być jego klientelą narównl z o- 
wemi państwami ościcnuemi.

Jeźełiby tak było —  to kto wie, czy Skrudlik 
nie rozpoczął tego rzemiosła szpiegowskiego, o 
które został oskarżony, od robty na rzecz endecji, 
ażeby zasmakowawszy w niem. przejść następnie 
do obsługiwania i hojniejszych odbiorców zagra
nicznych.

Nie będziemy się jednak rozwodzili dłużej nad 
tem, jak endecja demoralizuje ludzi, mających do
stęp do poufnych wiadomości — jak z opozycji, 
przysługującej każdemu ugrupowaniu, czyni coś 
więcej, bo walkę z państwem na tej podstawie, że 
siebie uważa za „wybraną" część narodu, a rżąd 
nie z jej łona pochodzący za coś obcego, co na
daje w  jej oczach piętno obcości i państwu; co 
sprawia, że może ona z państwowością polską, jak 
z obcą, się nie liczyć... Chodzi nam jeszcze o spra
wę nielojalnych w  najwyższym stopniu urzędni- 
ków-endeków. i

W  jakiem świetle przedstawiają oni wobec za
granicy ten in stru m en t, za  pom cą którego Polska 
z  tą  zag ran icą  się p o ro zu m iew a  — Ministerstwo 
sp raw ’ za g ra n ic z n y c h ?

Jeżeli nie dają oni gwarancji nieroztrębywcura 
tego co z ich ministerstwa wypływa za granicę —  
jakąż dają gwarancję, że nie wykradną i nie pu
szczą w  obieg tego, co z komunikujących się z mi
nisterstwem przy ul. Miodowej obcych urzędów 
spraw zagranicznych wpłynie?

To nie zabawa, to nie przelewki! W  jakiej cenię 
m oże być ce n tra la  polityki zewnętrznej jakiegoś 
kraju, która niema urzędników godnych zaufania?

Ale nad tem, widocznie, panowie ci, sobie głowy  
nie łamią, jak nie łamał sobie p. prezes Głąbiński 
—  który przecież bywał c. k. ministrem, nie jest 
analfabetą w  rzeczach politycznych i powinien ro
zumieć, że dla popisywania się posiadaniem „do
brych agentów" w  ministerstwie spraw zagranicz
nych nie można dyskredytować całego tego u- 
rzedu!

Z S M ! SADOWEJ Krabów stycznia.

Rozpoczęcie roiwaw przeciw rzeZMkMi liraMewsilm 
o uiffyn&ide zapasów mięsa

(k) W c z o ra j w  sądzie okręgowym karnym w  
K rakow ie , przed sędzią dr. Frączkiewiczem, roz
p o c z ę ły  się  rozprawy przeciw rzeźnikom, którzy 
p rze d  świętami Bożego Narodzenia ukryli mięso, 
a b y  podnieść jego cenę. Akt oskarżenia zarzuca 
obwinionym, że  22 grudnia i wcześniej tuż przed 
św ię tam i Bożego Narodzenia 1922 roku gromadzili 
i  u k ry w a li zapasy mięsa, ograniczając tem samem 
h an d e l tym artykułem. Rozprawy trwać będą 
p rz e z  d w a  tygodnie, c t  drugi dzień. Rzeźnicy, po

nieważ 18 jest oskarżonych, stają na każdej roz
prawie po kilku i każda z takich rozpraw jest pro
wadzona odrębnie.

Wczoraj rozpoczęła się rozprawa przeciw Aloj
zemu Chojnackiemu. Edwardowi Chojnackiemu, 
Aleksandrowi Janowi i Katarzynie Jelonkowej. Na 
wczorajszej rozprawie przesłuchano oskarżonych 
i komisarza dr. Szapera, który prowadził w  tej 
sprawie śledztwo, poczem jmzprawę odroczono. 
Oskarżał prokurator dr. Hubl.

K O M IT E T  O BW O D O W Y P P S  
______________  W  K R A K O W IE _________ ______

W  p ią tek  26 styczM a 1923 r. punk tua ln ie  o godz.
6.30 w ieczó r w sali „  .v lązku  R obo tn iczego  p rz y  u!. 
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ODCZYT
Redaktora Emila Haeckera:

73 rocznicu 
M a n ife s ty  K o m u itis iy c z n s e o

Ceny biletów: miejsca siedzące: 300 mk., miej
sca stojące 200 mk.

Członkowie U. L. oraz organizacji politycznej, spo
łecznej i zawodowej PPS za okazaniem legity

macji płacą połowę. Bilety przy wejściu.

SKŁADKI
NA S P R O W A D Z E N IE  Z W Ł O K  P O L E G Ł Y C H  

POD R O K ITN A : D r. K azim ierz O s tro w sk i z e b r a 
ne n a  o p ła tk u  s to w a rz y sz e n ia  b. L eg jó n is tó w  100 
ty s ię c y  m a re k . G en. Z. Zieliński 10.000 m arek , D r.

W . Stankiewicz 5.000 marek, Dr. Langrod 1000 
marek, Dr. M. Nartowski 500 marek, W . Łepkow- 
ski 1200 marek, Dr. Musiał 1000 marek, Dr. Osso
wski 1000 marek, prof. Dr. W . Jaworski 1000 ma
rek, Dr. Gruuspann 5000 marek, Dr. Steinberg 
1000 marek, Dr. Kopler 2000 mjjrek, Dyrekcja o- 
kręgu skarbowego Kraków 8.100 marek, Proku
ratura wojskowa 3.600 marek, K: Jarosz 5000 ma
rek, Dr. J. Brochowski 10.000 marek, J. M. 10.000 
nia rek, Dr. St. Kossowski Lwów  10.000 marek, X. 
biskup Dr. A. Sapieha 10.000 marek, Brzeziński
20.000 marek, Gen. Dr. Krzemieuski zebrane na li
stę składkową oficerów wydziału prawnego i dep. 
IX. Min. spraw wojsk. 33.500 marek, Eugeniusz 
Smidowiez 25,000 marek, Kancelaria Dra Ostrow
skiego i Dra Zadęckiego nieprzyjęte honorarium 
p. Janiny Gramatykównej 50.000 marek, —  ląc,.nie 
313.900 marek, które złożono na rachunek bieżący 
w  Ziemskim Banku kredytowym w  Krakowie. ~ 
Razem z poprzednią zbiórką w  kwocie 46? 785 ma
rek obecny stan składek wynosi 796.685 marek. -- 
Dalsze składki na sprowadzenie zwłok poległych, 
których uroczysty pogrzeb odbędzie się w  Krako
wie, w  drugiej połowie lutego b. r., pr yj . 'ą ad- 
ministiacjc pism miejscowych i Ziemski Bank kre
dytowy, bija w  Krakowie, ul. Floriańska 32,

W IELIC ZK A . Ruch organizacyjny Z w iązku  
Strzeleckiego w powiecie wielickim wzmaga się. 
Dnia 21 stycznia w gminie Raciborsko odbyło się 
pub!ić?ne zgromadzenie. Przy szczelnie wypełnio
nej słuchaczami sali szkolnej' w Raciborsku zgro
madzenie zagaił ob. Baran, przewodniczył ob. 
Fr. Oleś, sekretarzował ob. Firlit. Ob. Gazek 
w obszernym swym referacie przedstawił zgro
madzonym obecną sytuację w Państwie i z niej 
wynikły kryzys gospodarczy, wreszcie sposób w  
znacznej mierze zmniejszania wydatków państwo 
wych przez zdemilitaryzowanie życia współcze
snego, bez narażenia krajii na niebezpieczeństwo 
zewnętrzne. Idąc za przykładem narodów zacho
dnio-europejskich świecących kulturą i postępem 
niemal w  każdej dziedzinie pracy, społeczeństwo 
polskie licząc się z nadmiernym wydatkiem na 
utrzymanie stałej armii, postanowiło urabiać z ka
żdego zdrowego i świadomego ideologji polskiej 
mężczyzny, typ obywatela-żołnierza. Gmina Ra
ciborsko tak jak inne gminy w powiecie wielickim 
ku uznaniu z miejsca zorganizowała Oddział 
składający się z 24 ludzi. Miejmy nadzieję, że w  
najbliższej przyszłości przy intenzywnej i sumien
nej współpracy społeczeństwa z obecnie istnieją- 
cemi Związkami Strzeleckiemi nastąpi poważna 
stagnacja wydatków państwowych, a spotęguje 
sie również jego powaga wobec zagranicy.

SZCZAKOW A. W  dniu 21 bm. odbyło się w  
Szczakowej zebranie organizacyjne Związku 
Strzeleckiego. Po przemówieniach przybyłych 
delegatów Komendy Obwodu Kraków—Powiat, 
pp. Romańskiego i Rejmana, którzy przedstawili 
ideologie oraz cele i zadania organizacji, obecni 
licznie zebrani mieszkańcy Szczakowej ukonsty
tuowali Oddział Związku Strzeleckiego i powo
łali do życia Zarząd tego.

I  sali tencertowd
DRUGI KONCERT SY M FO N IC ZN Y  ZW IĄZKU  

M UZYKÓW
Źle dzieje się w  krakowskiem państwie symfo- 

nicznem./ Winę niepowodzenia ponosi obecuy za
rząd Związku, bo tylko z jego winy w  bieżącym 
sezonie Koncertowym odbył się ostatniej niedzieli 
drugi koncert, zamiast piętnasty, jakby dotych
czasowa, kilkoletuia działalność Związku nakazy
wała przypuszczać.

Do tej pory odbywały się konccrtyf Związku co 
niedzielę, publiczność’ nawykła do slałycli termi
nów, a sala na koncerty symofniczne bywała za
wsze przepełniona. Publiczność uczęszczała na 
koncerty symfoniczne z tem zapamiętaniem jak na 
wódkę i polędwicę do Wentzla, czy Kuernierczy- 
ka. Zapamiętanie i modę symfoniczną w Kiako- 
wie wytworzyła ciągłość i perjodyczność daw
nych poranków symfonicznych, bzis zapanował 
w zarządzie koncertów symfonicznych kaprys, 
ciągłość i rytmiczność terminowa zniknęła, a re
zultatem pustki na śali na ostatnim koncercie, pu
stki. do których symfoniści nasi nie ..a wy kii. Za
rząd Związku powinien pamiętać o tem, że za u- 
trzyrnanie koncertów w  uawnem powodzeniu jest 
odpowiedzialny, że niedołęstwem zaprzepaszcza 
ciężko wypracowaną placówkę artystyczną, n a  
którą z uznaniem patrzała cała Polska muzyczna, 
że w ciężkich czasach pozbawia swych członków 
zarobków, skromnych, ale dziś zwłaszcza nieobo
jętnych.

Mógłby ktoś sądzić, że kilkotygodniową przer
wę między pierwszym'a drugim koncertem użyto 
na próby, by wydoskonalić kadry członków or
kiestry. Przypuszczam, że nie, bo program ostat
niego koncertu wykonano w granicach od prze
ciętności do skandalu intonacyjnego w symfonii 
Brahmsa, (zwłaszcza część II).

Zapewne zdarzały się i dawniej lepsze i gorsze 
kencety symfoniczne, ale była w tej .dawniejszej 
pracy Związku jakaś myśl, jakiś pęd do celu, a 
nie kaprys, nieusprawiedliwiony nawet jakością 
wykonania. Solistką była pianistka p. Martusiewi- 
czówna, która poprawnie wykonała koncert Rach
maninowa. Dyrygował kapelmistrz p. Barański, 
który jest sumiennym i dokładnym kierownikiem, 
ale nie symfonikiem. B. Raczyński.

Ś. P . W Ł A D Y S Ł A W  GERCZAK  
major w  rez. W . P. i rewident P. K. P. opatrzony 
św. Sakramentami zmarł w  47 r. dnia 22 stycznia 
1923. Pogrzeb odbędzie się 2-1 bm. o godz. 3 pop.

z kościoła w Chrzanowie.

p *  S. FPiEOSIC.tt
ie<arz-d9ntyst0, p o w r ó t t l  

ordynuje iiertaoaa 6, od 9 -1 2  • 3 — 6 m i
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K R O N I K A
Kiaków, 23 stycznia.

Dziś r/c środę 24 s!®£zr»3a w Teatrze przg ul. Rafśhtel 12

JEDYNY WIECZÓR DUETOWY
WESELE M i m

bjiio mmmm w i akcie  
mnm ku rp insk icgo

WIELKI P0EP1AI TANECZNY W 5 AKTACH
ST. MONIUSZKI

DIYEOTISSEMENT
z ufiziaieis całego zespala Baletowego złożonego z 20 osób
Poaąieh  o godz. 7.3® wieczór o godz. 7.3® wieczór

Nowe banknoty po 59.009 marek
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa puszcza w  

obieg, począwszy od 25 stycznia b. r. banknoty 
wartości 50.000 marek polskich. Drukowane są one 
na papierze z wodnym znakiem. Rysunek obu 
stron banknotu przedstawia kompozycje gilosowe. 
Tło przedniej strony banknotu jest tęczowe, kolo
ru żółto-niebieskiego, utworzone z drobnej siatki, 
na której widnieją liczby 50.000, rozmieszczone w  
równoległych poziomych rzędach, zaś tło strony 
odwrotnej tworzy siatka jasno-zielona, z jasną du
żą rozetą w  pośrodku prostokąta. Rysunek prze
dniej strony banknotu, ujęty w ramkę z podłuż
nych opali i kółek na cicmnem tle stanowią: dwie 
duże prostokątne rozety, umieszczone na bokach 
banknotów, utworzone z bogatych rysunków gilo- 
sowych z napisem „MAREK POLSKICH" i duże- 
mi liczbami 50.000. Górny pasek obramowania, u- 
tworzony z drobnej siatki, z łukowym napisem 
„POLSKA KRAJOWA KASA PO ŻYCZK O W A" i 
dolny z siatki odmiennej z napisem „PIĘĆDZIE
SIĄT TYSIĘCY". Tabliczka z napisem „PAŃST
W O  POLSKIE BIERZE NA SIEBIE ODPO W IE 
DZIALNOŚĆ ZA W YM IANĘ NINIEJSZEGO BI
LETU NA PRZYSZŁĄ W A LUTĘ  POLSKĄ, W E 
DŁUG STOSUNKU, KTÓRY DLA MAREK PO L
SKICH UCHW ALI SEJM USTAW O D A W CZY", 
umieszczona \na tle okręgiych rozet różnej wiel
kości. Poniżej znajdują się napisy „W ARSZAW A, 
DNIA 10 PAŹDZIERNIKA 1922 ROKU" i „DYRE

KCJA POLSKIEJ KRAJOWEJ KASY PO ŻYCZ- 
KOWEJ" oraz podpisy: „BIGO, dr Mokrzycki", 
pod niemi napis: „SKARBNIK G ŁÓ W N Y" i podpis 
„M, KARPUS". Dwie czerwone rozety z liczbą
50.000 umieszczone na bokach podpisów. Duża li
czba 50.000 nad tabliczką z napisem obowiązują
cym. Numer siedmiocyfrowy z literą Serji, ten 
sam po obu stronach liczby 50.000. wykonany w  
kolorze granatowym. Rysunek odwrotnej strony 
banknotów jest ujęty w obramowanie, którego 
strony lewa poszarzona mieści w  sobie orła białe
go w owalu szaro-zielonym, otoczonym białą ram
ką. na tle dużej rozety gilosowej. Nad orłem znaj
duje się napis „PIĘĆDZIESIĄT TYSIĘCY", pod 
owalem zaś liczba 50.000. Prostokąt, utworzony 
przez obramowanie, wypełniają napisy „POLSKA  
KRAJOWA KASA POŻYCZKOW A", „PIĘĆDZIE
SIĄT TYSIĘCY MAREK POLSKICH". Duża licz
ba *50.000, a po obu stronach jej małe liczby 50.000 
wśród ozdobnych rozet. W  czterech kątach tego 
prostokąta znajdują się liczby 50.000, wewnątrz o- 
walnych rozetek; na dolnej części obramowania 
umieszczono w  dużej owalnej rozecie tabliczkę z 
napisem: „KTO PODRABIA OJB FAŁSZUJE BI
LETY POLSKIEJ KRAJOWEJ KASY PO ŻYCZ
KOWEJ, ALBO PUSZCZA W  OBIEG LUB USI
ŁUJE PUŚCIC W  OBIEG PODROBIONE LUB  
FAŁSZOW ANE BILETY, PODLEGA KARZE 
CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA".

Tajcmniczu wagon ze słonina
(k) Jak się dowiadujemy, w ostatnich dniach 

pizybył na stację w Grzegórzkach wagon ze sło
niną, z przeznaczeniem do Krakowa. Wagon w y
szedł ze stacji Nowy Sącz,“gdzie załadowano sło
ninę. Tego samego dnia przekartkowano* ten w a
gon i odszedł linją kolei transwersalnej na Ośw:ę- 
cim, prawdopodobnie nad granicę. Policja lotna 
wysłała za nim wywiadowców, aby stwierdzić le
galność transportu. Zaznaczyć tu należy, że tak 
słonina, jak i bydło, któr° przychodzi na stację

Grzegórzki, często jest przekartkowywane I posy
łane w  dalsza, drogę do granicy czeskiej lub nie
mieckiej, za pozwoleniami, wydawanemi przez 
weterynarza miejskiego. Podobno odpowiednie 
władze przygotowują w  tej sprawie wyjaśnienie, 
na które już dość długo czekamy. Zaznaczamy je
dnak, źe we wszystkicli sprawach wywozowych  
prowadzone jest obecnie śledztwo przez policję lo
tną, część zaś została oddana prokuraturze.

Santoku nclnlttO w mol p iM rz e iM rty w n iłiic in
Z Warszawy donoszą:
Dn. 19 stycznia rzcźnicy pochwycili na wieprzo

wym targu praskim pewnego'hurtownika trzodą 
chlewną, który zażąda! 2.900 mk. za funt żywej 
wagi wieprza (przeciętna cena wynosi obecnie da
leko mniej), rozebrali go do naga i wymierzyli mu 
doraźną chłostę, okładając niemiłosiernie kijami. 
Zajście powyższe rzuciło postrach na producen
tów, dostarczających wieprze do miasta i śrubu
jących z dnia na dzień ceny.

Pp. rzcźnicy okazali, jak widzimy, sporo pasji 
—. nieoglądającej się ua skutki prawne przy od
uczaniu paskarslwa — sprzedawcy hurtowego.

Nie wiemy tylko, czyby im dogadzało, gdyby 
konsumenci chwytali się wobec nich takiej samej 
metody pedagogicznej, aby i różne ich paskarskie 
zachcianki karcić?

Charakterystyczne bowiem, że pod tą Samą datą

w jednem z pism warszawskich znajdujemy nastę
pującą skargę osoby, która kupowała mięso w  je
dnej z jatek warszawskich:
• „W  dniu onegdajszym, będąc w  Halach Mirow
skich, kupowałam mięso w  jatce Nr. 40. Sprzeda
jąca zażądała za funt wątróbki 2.800 marek, gdy 
tymczasem według cennika, znajdującego się w 
tejże jatce, należało się tylko 1.600 mk., czyli 1.200 
marek różnicy.

Na protest z mej strony sprzedawca z całą 
bezczelnością odpowiedział: „Niech się pani zwró
ci do cennika, może pani tam dostanie za tę ccnę“. 
W  pobliżu nie było ani policjanta, ani też żadnego 
funkcjonariusza z Hal. do kogo możnaby było 
zwrócić się ze skargą1..,

Słowem, wart Pac pałaća: hurtownik —  rze- 
źnika.

— o o o —

PodzlęhcwaHłe
Związek drukarzy krakowskich składa serdecz

ne podziękowanie W . P  Dr. Emiiowi Bobrowskie
mu, wiceprezydentowi miasta Krakowa i b. posło
wi W . P. Zygmuntowi Klemensiewiczowi za ini
cjatywę i ofiarne a bezstronne pośrednictwo i do
prowadzenie do zawarcia ugody ze Związkiem 
właścicieli drukarń krakowskich.

Związek drukarzy krakowskich składa serdecz
ne podziękowanie za moralną i matesjalną pomoc 
w czasie walki wszystkim robotniczym Związkom 
zawodowym na terenie Krakowa, oraz .Związkom 
zawodowym robotniczym pozamicjscowyrn, które 
nas w  tej walce popierały.

Za Zarząd:
Anton] ITarlendcr Mieli*! Twardosz

sekr. prezes.
—  0 0 0 —“

Z TA R G U . Wczorajszy targ był znacznie licz
niejszy, niż w ubiegłych tygodniach. Zwieziono 
przedtwszystkiem niezwykłą ilość drobiu. Za ku
rę żądano od 8.000— 14.000 mk„ za gęś 20.000—
35.000 mk., za indyka 30.000— 35.000 mk. Również 
przywieziono dużo zajęcy i sprzedawano sztukę 
bez skórki od iO.000— 11.000 mk., ze skórką 14.000 
— 15.000 mk. Za mleko zbierane płacono 550—600 
mk. za litr, niezbierane 700—800 mk, śmietana 
kwaśna 1200-14.00 mk, masło 10.000-11.000 za 
1 kg., ser 2200— 2500 mk„ jajo 120— 170 mk.

KOMUNIKAT O STANIE POGODY, wydany 
we wtorek 23 stycznia o 7.40 wieczór według da
nych państwowego instytutu meteorologicznego w  
Warszawie: Stan atmosfery: W  dniu dzisiejszym 
Polska znajdowała się jeszcze w obiębic niżu ba- 
rometrycznego z nad Europy północnej i miała 
pogodę pochmurną z opadami śnieźnemi i tempe
raturą w pobliżu 0. Wskutek dość obfitych opa
dów śnieżnych, choć topniejących wkrótce po 
spadku, szata śnieżna utrzymywała się niemal na 
całym obszarze Polski, wzrastając w  grubość ku 
południowi kraju, gdzie dosięgała 60 cm. (Zako
pano). W  Krakowie: temperatura —  0.4, maxinium 
+  1-5. minimum —  0.8, pochmurno. Prognoza na 
środę: Zachmurzenie zmienne, spadek temperatu
ry, wiatry północne, miejscami przelotne opady 
śnieżne.

(k) LOSOW ANIE SĘDZIÓW  PRZYSIĘGŁYCH,
W  prezydjum sądu okręgowego karnego w Kra
kowie odbyło się losowanie sędziów przysięgłych 
na kadencję lutową. Losowanie odbyło się w obe
cności prezesa sądu Pelca, s. s. o. Klimeckiego i 
s. s. o. Pattaka, prokuratora Schwakopfa i repre
zentanta Izby adwokackiej adw. dra Popiela.

Zostali wylosowani: Przysięgli główni: Adler
Leopold, urzędnik, Arway Wtad., dyrektor Banku 

.Związkowego, Bałucki Stan., urzędnik, Bastor Jó
zef, zastępca firmy „Lazar", Billkiewicz Bolcsł., 
ajent handlowy, Bilski Piotr, właśc. rcaln., Bargel 
Wład., dyrektor kraj. Związku przemysłowego, 
Berski Paweł, właśc. rcaln., Czunko Adam, budo
wniczy, Ghabrowski Wincenty, urzędnik Pol. Ban
ku przern., dr Darzcwski Wład., urzędnik Tow. 
wzaj. ubezp., Gąsior Wacław, Biuro techniczne, 
dr Gologórski Tadeusz .dyrektor fabryki, Hauzcr 
Teodor, właśc. cukierni, Janowski Aleks., handlo
wiec, Isakowicz Antoni, urzędnik Tow. wzaj. ubez
pieczeń, Kwiatkowski Jan, węglarz, Król Piotr, in
żynier, Józef Krakowski, dzierżawca dóbr. Łącki 
Adam. kupiec, Łobodziński Marian, architekt, hr. 
M.v cielsk i W ładysL  właśc. realn., Myccń Jan, 
wlaśc. realn., Malinowski Feliks, urzędnik Banku 
liandl., Manieckl Józef, właśc. realn., Nadolnik An
drzej, wlaśc. realn., Nalepa Stanisł., właśc. realn., 
Potocki Apolinary, urzędnik P. T. H., Peroś Jan, 
architekt, Pytlik Piotr, urzędnik Pol. Banku linndl. 
Szczurkowski Cyprjan, kupiec. TeraKOWski Fran
ciszek. introligator, Turek Franciszek, artysta-ma- 
larz, Tomaszewski Jan. właśc. realn., Weimarski 
Józef, urzędnik banku, Zboś Antoni, urzędnik ban
ku.

Przysięgli zastępcy: Filipowski Jan masarz. Ko- 
secki Antoni, handlowiec, Martyna Wład., wlaśc. 
realn., Podgajny Stanisł., wlaśc realn., RutkowJd 
Stanisław, cukiernik, Sobesto , Baltazar. wlaśc. 
realn.. Pyranowski Jan. właśc. rcaln., W o jtk ie 
wicz Paweł, wlaśc. realu., Wojczyński Wiktor, 
majster ślusarski.

Nowa kadencja rozpocznie się dnia 12 lutego br.
REDUTA PRASY. Wczoraj rozpoczęła się 

sprzedaż biletów na redutę prasy i stwierdzono, 
że publiczność nic tylko wykazała wielkie za;nte- 
resowanie redutą, ale zjawiła się tłumme no bile
ty. W  dalszym ciągu sprzedaż biletów w rtepu w  
Redakcji „Czarni,“ odbywać się będzie codz:ennle 
od 12—2 ; od 5—7 pop. W  następnym komunikacie, 
podamy dalsze szczegóły programu reduty.

ODCZYT DRA W AND Y WISŁOCKIEJ: HY-
GłŁWA A KOBIETY odbył się staraniem U. L. w  
sali Domu Robotniczego w ub. poniedziałeK. Sala 
była wypełniona, a tak liczne zgromadzenie kobiet 
z zajęciem wysłuchało doskonałego odczytu, ilu
strowanego pięknymi tablicami i preparatami. Na
stępny odczyt, z tej samej serji, odbędzie się w 
poniedziałek 29 bm. Odczyty te są przeznaczone 
wyłącznie dla kobiet —  to też towarzyszki powin
ny brać w nich jak najliczniejszy udział.

„TYDZIEŃ AKADEMIKA". Po nadzwyczajnych 
rezultatach, jakie osiągnął „Tydzień akademika" 
w Warszawie i Wilnie, przystąpiła młodzież aka
demicki; do zorganizowania „Tygodnia akademi
ka" w Krakowie. Komitet o.ganizacyjny p.zygot.)- 
wuje cały szereg uroczystości, które będą niewąt

pliwie atrakcją całego miasta. Młodzież wszystkich 
wyższych uczelni czyni przygotowania, aby „Ty
dzień akademika" wypadł jaknajwspanialej. Komi
tet nie Wątpi, że ogół społeczeństwa zrozumie do
niosłość tej akcji i nie poskąpi ofiar na cel tak o- 
bywatelski.

W YPADEK PODCZAS SANECZKOWANIA.
Wczoraj po południu zjeżdżała saneczkami na 
Krzemionkach 15-lctnia Emlija Duderówna, ucze- 
nica. Sanki ną drodze przewróciły się, a Duderó
wna uderzyła się o kamień tak, że oprócz dotkli
wych obrażeń na calem ciele odniosła poważną 
ranę w prawe podudzie. Zawezwany lekarz pogo
towia po opatrzeniu Duderównej, odwiózł ją do 
szpitala św. Łazarza.

— 00  0 —
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Burzliwe zafścis w sepslachCyrk „OLYMPJA” w Krakowie
Dziś we środą o godz. 8 wieczór

WIELKIE P R Z E D S T A W I E N I E
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Pierwszorzędny w ekom e,ski program!
B ile ty  w c z e ś n ie j :  R y n e k  c O  3016

„ZA B A W A  W  M IŁOŚĆ" STEFANA KIEDRZYN- 
SK1EGO. Świetna komćdja autora warszawskiego 
wypeh ia codziennie salę teatru im. Słowackiego 
do ostatniego miejsca. Rozbawiona publiczność o- 
kiaskuje sztukę w  czasie akcji i pu Kazuej odsło
nie. „Zabawa w  miłość" zdobyła sobie sukces, a 
olbrzymi pokup w  kasie zamawiali rckuje jej dłuż
szy pobyt w  repertuerze. Dzisiejsze przedstawie
nie zaczyna się normalnie o g. 7‘30. W e czwartek 
wraca na afisz po kilku dniach przerwy sukceso- 
w y „Popas Króla Jegomości". Na sobotę pzygoto- 
wuje się pod kierunkiem reż. Kułakowskiego wzno
wienie „Zbójców", których zapowiedź obudziła 
wielkie zainteresowanie. W  „Zbójcach" graja. pp. 
Żmijewska (Amelja), Bracki (Karol), Miarczyński 
i Krasnowiecki (Franciszek), Niewiarówicz (Her
man), Grolicki (Spiegelberger), Białoszczypski 
(Szwejcer), Burnatowicz (Racman), Kustowski 
(Szufle ile), Modrzewski (Kosiński), Dobiesław 
(Rolier), Brandt( Szwarc(, Senowski (Daniel) i Pu
chalski.

W  próbach najświeższa nowość repertuaru pa
ryskiego znakomita sztuka modnej tam obecnie 
spółki autorskiej J, Bousauct i P. Ariuont —  „Sła
wna artystka", która wejdzie na icpcrtuar w  po
czątkach lutego.

Z TEATRU BAGATELA. Dzisiaj we środę „Go
belin", wesoła komcdja Jastrzębca-Zalewskiego, 
który gratiym będzie jeszcze we czwartek, po- 
Czem ustąpi miejsca ostatniej nowości Berlina pt. 
„Szyldkretowy grzebień", z pp. Janem Nowackim 
(reżyserem sztuki), Bruczową i Kozłowską w ro
lach głównych, Premiera naznaczoną została na 
piątek. W  sobotę i w  niedzielę popołudniu po ce
nach zniżonych „Gobelin".

W IELKI W IECZÓR BALETO W Y w  teatrze 
przy ul. Rajskiej odbędzie się dziś we środę. Ze
spól baletowy wykona niewidziany dotychczas w  
Krakowie poemat taneczny St. Moniuszki p. t. 
„Bajka", oraz balet Kurpińskiego p. t. „Wesele". 
Nadto wspaniałe „divertissement“ z pp. Łukont- 
ską, Sławicką, Roliczówną, Dąbrowskim i Cicplic- 
kim na czele zakończy ten jedyny występ.

„BOŻE NARODZENIE", ORATORJUM KAZI
MIERZA GARBUSlNSKIEGO. Tow. oratoryjne 
występuje w  niedzielę 28 bm. o godz. 11 przed po
łudniem w  teatrze im. Słowackiego z jedynym w  
tym roku porankiem, poświęconym polskim kolen- 
dom. Suita pastoralna prof. K. Garbusińskiego pi. 
„Boże Narodzenie" powiększoną została o jedną 
część (Ili), ujmująca jeszcze kilka starych kolend, 
związanych w  całości oryginalnemi interludjami 
kompozytora. Wykonawcy „Bożego Narodzenia", 
t. j. chór i zespół smyczkowy Tow. oratoryjnego, 
orkiestra Związku muzyków polskich oraz soliści 
opery krakowskiej zapewniają naszym melomanom 
a także i miłośnikom kolend wielką atrakcję. Są
dzić należy, że publiczność pośpieszy chętnie na 
ten poranek.

KLARA LIL.1EN, świetna śpiewaczka, wystąpi 
w  Krakowie w  poniedziałek, 29 bm. w  St. Teatrze 
Z  wieczorem, poświęconym pieśniom i piosenkom 
ludowym. Koncert obudzi! w  naszem mieście ży 
we zainteresowanie, czego dowodem sprzedaż bi
letów u Braci Lipskich, Sławkowska 8.

K1RSANOWA I FORTUNATO, świetnej sławy 
tancerze, wystąpią dziś 24 bm. w  Teatrze im. J. 
Słowackiego o godz. 10 wieczór z pizebogatym 
programem.

P A L  SKRZYDLATYCH RYCERZY. W  dniu 3 
lutego w  salach Starego Teatru odbędzie się bał 
korpusu oficerskiego 2 pułku lotniczego, który roz
pocznie się punktualnie o godz. 10 wieczorem tra
dycyjnym polonezem. Przygrywać będą dwie or
kiestry pod artystycznym kierunkiem. Grane będą 
najnowsze motywy tango, shimmy, boston i t. p. 
otrzymane w  ostatnich dniach z zagtanicy. W spa
niale dekoracje sali i oryginalne oświetlenie. Mnó
stwo atrakcji i niespodzianek, dekoracje pomysłu 
i wykonania artysty-dekoratora Pronaszki. Za
proszenia wydaje się codziennie od 5 do .7 popoł. 
w  sali czytelni kasyna czerskiego ul. Zyblikiewi- 
cza 1 parter na prawo.

PREMIERA SZOPKI P. T. „G ILOTYNA" Ja
dwigi Migowej, odbędzie się dziś we środę w  ko
legium naukowem w  rynku gl. I. 39.

ZŁODZIEJE STRYCHOW I. Na strych domu 
przy ul. Krakowskiej !. 39 włamali się jacyś opry- 
szki i skradli na szkodę p. Ryfki Samuel i Rebeki 
Fischbun bieliznę, znaczoną literami „R. S.“ i ,,R.
F.“ Wartość skradzionej bielizny przekracza mi- 
ljon marek.

W  niedzielę odbyły, się w  Sopotach demonstra
cje nacjonalistów niemieckich na znak protestu 
przeciwko akcji francuskiej w  zagłębiu Ruhry, O 
przebiegu tych demonsfcracyj „Dziennik Gdański" 
podaje następujące szczegóły: W  niedzielę przed
południem zebrał się w  Sopotach tłum demon
strantów składający się z harcerzy niemieckich, 
straży obywatelskiej, rzekomo już dawno rozwią
zanej, związków wojskowych i urzędniczych oraz 
członków niemieckich towarzystw i związków. 
Organizacje te zostały zmobilizowane i wezwane 
do przybycia na demonstracje. Główny mówca 
Yannow (Sopoty) zwrócił się w  ostrych wyra
zach przeciwko Francji i Polsce, przeciwko zaję
ciu Ruhry itd. Gdy z ust jego padły słowa: „Pol
ska i Francja to nasi odwieczni wrogowie", kilku 
Niemców zawołało z oburzeniem: Pfui! Po prze
mówieniu pochód ruszył ulicami, śpiewając pieśni 
narodowe i wnosząc wrogie i obelżywe okrzyki 
pod adresem Polski i Francji. Na czele pochodu 
maszerowała straż obywatelska ze swym komen
dantem majorem Gruberem. Podczas pochodu de
monstranci napadali na przechodniów, których 
uważali za Polaków. Wkońcu manifestacja przy
brała charakter wybitnie antysemicki. „Danziger 
Ztg." oraz „Danziger Neueste Nachrichten", oma
wiając manifestacje nacjonalistyczne, wzywają 
ludność do zachowania spokoju w  interesie Gdań-
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SPRYTNA OSZUSTKA. Wczoraj zgłosiła się 
do biura sług przy ul. Gołębiej nieznana kobieta 
o służącą i podała, żc nazywa się Marja Zaleska 
z Krakowa. W  biurze sług ugodziła ona służącą, 
nazwiskiem Julję Kędzior, lat 27 i odebrała od niej 
książeczkę służbową. Gdy obie wyszły z biura i 
miały się udać do Podgórza, gdzie Zaleska miała 
rzekomo mieszkać, wstąpiła ona po drodze do je
dnej z kamienic przy ul. Mikołajskiej, pozostawia
jąc chwilowo Kędziorównę na ulicy. Po kilkugo- 
dzinnem czekaniu Kędziorówna przekonała się, źe 
padła ofiarą oszustwa, gdyż rzekoma Zaleska zni
kła z książeczką Kędziorówny. Prawdopodobnie 
rzekoma Zaleska skradłszy w  ten sposób książe
czkę służbową Kędziorównej, będzie się starała 
udać pod tem nazwiskiem do służby, aby okraść 
pracodawców.

SPŁOSZENI W ŁAM YW ACZE . Onegdajszej no
cy dostali się nieznani sprawcy do zamkniętego 
sklepu Teofili Wohlfeilowej przy ul. Grzegórzec
kiej 1. 97 w  Dąbiu. Złodzieje, zapaliwszy w ew 
nątrz sklepu światło, ładowali skradziony towar 
do dwóch worków, które ze sobą przynieśli, jed
nak spostrzegłszy przez okno zbliżających się po
licjantów, zbiegli przez okienko od piwnicy. V\ la
wy waczy zdradziło śtf/iatło.

DZIŚ PO RAZ OSTATNI „Hrabianka bez naz
wiska", dramat przygód z Icą Senkeffy w  kinotea
trze „Sztuka", ul. św. Jana 6. —  Od czwartku 
25 bm. wielki program awanturniczy firmy Pathe 
Freres.

Polski
KOMITET W Y G N A Ń C Ó W  ZE SL.aSKA  CIE

SZYŃSKIEGO, z siedzibą w  Oświęcimiu, na posie
dzeniu w  dniu 14 bm. wybray został w  następują
cym składzie: przewodniczący Macura Emanuel, 
zastępca Stania Antoni, sekretarz Buzoń Jan, za
stępca Laskowski Władysław, skarbnik Rzepus 
Antoni, zastępca Szewczyk Tomasz, oraz człon
kowie Golec Andrzej, Kubik Andrzej, Dziengiel 
Jan i Obora Franciszek. Komitet załatwia wszel
kie czynności, dotyczące pokrzywdzonych z pod 
zaboru czeskiego wygnańców i prosi odnośne wła 
dze, aby w  sprawach, dotyczących wygnańców, 
zwracały się do komitetu w  Oświęcimiu, baraki.

WYJAŚNIENIE. W  okresie wyborczym w „qre- 
spondoucji z Limanowej zarzucono tow. Motyce z 
Nowego Sącza, jakoby agitował za partją miesz
czańską. Zarzut ten krzywdzi niesłusznie tow. Mo
tykę, który zawsze stał wiernie przy sztandarze 
socjalistycznym, nigdy za inną partją nie agitował, 
przeciwnie, oddał znaczne przysługi przy wybo
rach dla PPS. Korespondent widocznie mylnie po
informowany, niesłusznie skrzywdził dzielnego 
towarzysza, co chętnie prostujemy.

Z zagranico
ZGON NORDAUA. Max Nordau zmarł w  Pary

żu 22 hm. o godz, 3 popoł. po dłuższej chorobie. 
(Nordau był jednym z przywódców komunizmu).

ZAMACH NA DZIENNIKARZA W  PARYŻU.
Anarchistka Germaine Barthou dwoma strzałami 
z rewolweru zabiła w  redakcji „Action Francaise" 
współpracownika tego pisma i seicretarza związ
ku „Camelots du roi" pana Plateau, poczem usiło
wała popełnić samobójstwo, raniąc się wystrza
łem z rewolweru. Panią Baitliou przewieziono do 
szpitala, gdzie przebywa pod strażą.

— 0 0 0  —

ska, nadmieniając, że wszystkie tego rodzaju ma
nifestacje przynoszą miastu tylko szkodę. Oma
wiając demonstracje w  Sopotach „Danziger Ztg."
1 „Danziger Allg. Ztg." wywodzą, że przyczyną 
zajść w  Sopotach było bezwzględne zachowanie

; się kilku cudzoziemców (Polaków) jadących sa
mochodem, który wjechał w  środek pochodu, 
przyczem 2 uczestników pochodu zraniono tak 
ciężko, że musiano ich przewieźć do szpitala. W  
przeciwieństwie do takiego przedstawienia zajść 
przez powyżej wymienione pisma, „Danziger N. 
Nachrichten" w  następujący sposób opisują zaj
ścia w  Sopotach: Między uczestnikami pochodu 
a kilku osobami jadącymi automobilem doszło do 
sprzeczki słownej wywołanej według opowiadań 
świadków naocznych przez pewnego uczestnika 
pochodu, który jedną z osób jadących autem ude
rzył w  twarz. W  aucie tym, jak zdołano stwier
dzić, jechali nie cudzoziemcy, lecz obywatele 
gdańscy, których tłum wziął za cudzoziemców. 
W  dalszej drodze automobil jadący bardzo powoli 
zatrzymany został przez uczestników pochodu, 
pasażerów zaś obito kijami. W  czasie tego zaj
ścia dostał się pod koła samochodu pewien chło
piec, który uległ lekkiemu zranieniu kolana. Do
niesienia pism niemieckich o eiężkiem porani-niu
2 uczestników pochodu przez samochód są fał
szywe i tendencyjnie puszczane w  obieg.

o o - .

Repertuar
Teatr im Jaf. Słowackiego 

Środa: „Zabawa w  miłość".
Czwartek: „Popas Króla Jegomości".
Piątek: „Zabawa miłość".
Sobota: „Zbójcy".
Niedziela o godz. II : Poranek T-wa oratoryjnego. 

O godz. 3‘30 popoł.: „Betleem polskie".
Wieczór: „Zbójcy".

Teatr Bagatela
Środa: „Gobelin".
Czwartek: „Gobelin".
Piątek: „Szyldkretowy grzebień" (Premiera). 
Sobota popoł.: „Gobelin" (występ E. Gasińskiego).

Wieczór: „Szyldkretowy grzebień".
Niedziela popoł.: „Gobelin" (występ E. Gasiń- 

skłego).
Poniedziałek: „Szyldkretowy grzebień".
Wtorek: „Szyldkretowy grzebień".

Teatr m H s k i  G re ra  i Cncretka  
Sróda: „Wielki Wieczór Baletowy".

Kcllegium wykładów naukowych
'RyriPk A B 39)

broda, dr Adolf Klęsk: .Pamięć i zapominanie". 
Czwartek, prof. Uniw. Jag. dr Marjan Szyjkow- 

ski: „Walka z szatanem w liryce młodej Polski 
—  Bunt Kasprowicza" (z recytacją Al. Węgierki).. 

Piątek prof. Uniw. Jag. Ignacy Chrzanowski: 
„Narcyza Żmichowska".

Sobota o godz. 6 wiecz., Jaąues Boria: „L‘oeuvre 
d‘Henry Bernstein".

O godz. 7 wiecz., dr Melanja Gra.fczyńska: „Twór 
czość Chopina" (z ilustr. muzyczną).

m. Walne Zgromadzane
R O B O T N IC Z E G O  S T O W A R Z . S P O Ż Y W C Ó W  

W  ŻY W C U  
spó łdz ie ln i z a r . z o g r . odp. 

odbędz ie  się dnia 2 lu tego  1923 w  Ż y w cu  w e  w ła 
snym  lokalu , o godz. 10 ran o  z n as tęp u jący m  po

rząd k iem  d z iennym :
J) o d c z y ta n ie  p ro to k o łu  o b rad  o s ta tn ieg o  W a l

nego  zg ro m ad zen ia ,
2) sp raw o zd a n ie  Z a rzą d u  z d z ia ła lnośc i za *ok 

1922.
3) sp ra w o z d a n ie  R a d y  n ad z o rcze j z  d o k o n y w a 

nej k o n tro li i w n iosek  o p rzy jęc ie  zam knięcia  
rca h . do w iadom ości i udzie len ie  abso lu to rium ,

4) w n iosek  o po łączen ie  spó łdzie ln i z RSS w  
w  S p o ry sz u ,

5) w n iosk i i in te rp e lac je .
G d y b y  o  g o d zin ie  10 ra n o  n ie jaw iła  się p rzep i

san a  s ta tu te m  ilość cz ło n k ó w  obędzie się w  go 
dzinę później n as tęp n e  w alne zg ro m ad zen ie  z  ty m  
sam ym  po rząd k iem  dziennym , k tó re  bez  w zg lęd u  
na ilość o b ecn y ch  pow eźm ie w iąż ąc e  cc h w a ły .

Ż yw iec , d n ia  18 s ty c z n ia  19^3.
Za Z a rz ą d : P io tr  C zerw icz , Jó z ef K ubica.

d T A L E K S A N D E R  AM El SEN
K r a k ó w ,  u l .  D ł u a a  9 ,  I .  p .  

oidym i e  w chorobach  s«<S> nyen  i w en e ycz*wcP 
od  godz, 11 do 1 -923
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Przegląd gespefórezg
GIEŁDA ZB O ŻO W A W  KRAKOWIE  

Kraków (PAT ) Pszenica 101.000, żyto. 70.000 
70.500, jęczmień 57500 61750, owies 70.000, wyka 
69.000, ofagi 24.000. Tendencja silna, dowozy 
rilierne.

PO PR A W A  KOLEI DLA TRANSPORTÓW  
W Ę G LA  GÓRNOŚLĄSKIEGO  

Warszawa (AW .) Ministerstwo kolei zwróciło 
uwagę na dający sie odczuć w  ostatnich czasach 
niedostateczny dowóz węgla górnośląskiego, spo
wodowany trudnościami transportowymi oraz 
brakiem wagonów. Ministerstwo w  ostatnich cza
sach poczyniło cały szereg zarządzeń mających 
na celu poprawę w tej dziedzinie. Między innemł 
wydzierżawiło kilka tysięcy wagonów towaro
wych od Niemiec. Jest nadzieja, że stosunki tran
sportowe doznają polepszenia. Ministerstwo kolei 
zamierza przystąpić do odbudowy wszystkich 
zniszczonych mostów, rozkładając tę pracę na 
okres 5-letni. Zgodnie z tem dyrekcja kolei już w  
roku bieżącym przystąpi do robót wstępnych.

KONFERENCJA PAŃ STW  BAŁTYCKICH  
Warszawa (PAT ) „Kurjer Polski" donosi: W  

ostatnich dniach stycznia i w pierwszych dniach 
lutego zostanie w  Hclsingforsie otwarta konferen
cja ekonomiczna państw batłyckich, mająca się 
zaiąć sprawą traktatów handlowych i konwencji 
kolejowej między tymi państwami.

- o o o  —

O fó itia  U ra h o w s fó a  i 23 styezira

7730. Wiedeń trans. 0‘4? 0‘41 sprzedaż 0‘41 i pół 
kupno 0'40 i pół.

Zurych 23 bm. (PAT) Zamknięcie giełdy. Berlin 
0‘02 i pięć ósmych, Holandia 212 i pół, Nowy Jork 
536 i trzy czwarte, Londyn 24‘98, Paryż 3475, 
Medjolan 25‘55 Praga 14‘85, Budapeszt 0'20 i je

dna czwarta. Warszawa 0‘01 i siedem ósmych.
Bruksela 31G5. Kopenhaga !>00 i pół, Sztokholm 
144 i pół, Chrystiania 100 i pół, Madryt S3‘85, 
Buenos Aires 199 i pół, E*.ikareszt 2‘75, Belgrad 
4‘J5, Sofia 3‘40, Wiedeń 0‘C0‘74, Aitstrjacka korona 
stemplowana 0‘00‘76.
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Polsfta wobec sprawy Mtajfcii;
(PAT  Warszawa. 23 stycznia.

Na dzisiejszem posiedzeniu komisji'spraw zagra
nicznych pod przcwcdriictwcni pos, Uąb.skiego w  
obecności'ministra spraw zagranicznych p. Skrzyń
skiego, naczelnik wydziału wschodniego minister
stwa spraw zagranicznych p. Łukąśiewicz złożył 
wyczerpujący referat j  przebiegu sprawy Kłajpe
dy i o działalności rządu polskiego'od chwili pod
pisania traktatu wersalskiego, który suwerenność 
na terytorjum Kłajpedy powierzy wielkim mocar
stwom do ostatecznego załatwienia. Jak wynika 
ze sprawozdania, ludność Kłajpedy domagała się, 
aby konferencja ambasadorów pod protektoratem 
wielkich mocarstw utworzyła administracje. miej
scową; żądano również utworzenia rady portowej 
z przedstawicieli Polski, Litwy i ludności miejsco
wej, celem zagwarantowania zainteresowanym 
czynnikom równomiernego w p ływ u  na administra
cję porłu. Konferencja ambasadorów miała po
wziąć definitywne dyspozycje w  połowie grudnia.
Przeszkodziła temu konferencja lozańska i dopiero 
dnia 9 stycznia konferencja ambasadorów zażąda
ła od komisji złeżenia raportu z projektem statutu 
dla Kłajpedy. Uprzedzony o przygotowaniach za
machu lia Kłajpedę, rząd francuski ustrzegł rząd 
kowieński przed konsekwencjami tego kroku, to 
jednak nie zapobiegło zamachowi. Po zamachu 
rząd polski wystosował do konferencji ambasado
rów protest, żądając przywrócenia prawa pogwał
conego traktatem i oświadczając, ze nic chce za
stanawiać się nad faktem gwałtu, którego nie u- 
zna. Konferencja ambasadorów postanowiła w y
słać do Kłajpedy komisję, któraby przywróciła 
stan prawny na terytorjum Kłajpedy. Komisja ta 
przybyła już do Gdańska i dziś odjeżdża do Kłaj
pedy.

Po referacie p. Łukasiewicza zabrał głos minister 
spraw zagranicznych p. Skrzyński i oświadczył, 
że rząd polski ani na chwilę nie wątpi, że państwa 
sprzymierzone, stając w  obronie pogwałcenia tra
ktatu wersalskiego, znaiaą środki, które przywró
cą status cmo w  Kłajpedzie. Rząd polski nie do.pu- 
szcza możliwości przystaolcnia do rozważania me
ritum  sprawy, zanun zamach nie będzie ostatecz
nie zlikwidowany i w  chwili odpowiedniej będzie 
kategorycznie bronił interesów' państwa na tery
torium Kłajpedy, które to interesy z ekonomiczne

go punktu widzenia są ogromne i może większe, 
niż interesy Litwy. Rząd polski uważa, że zamach 
stworzył sytuację, w  której konieczne jest wraz 
z likwidacją zamachu załatwienie spraw dotąd nie
zdecydowanych, a stanowiących warunek pokoju 
w e wschodniej Europie.

Następnie przewodniczący odczytał projekt re
zolucji zaproponowanej przez kilka stronnictw. 
Nad projektem wywiązała się dyskusja, w  której 
zabierali głos posłowie Marjan Seyda, Lieberman, 
Niedziałkowski, Stroiński, Sżebeko, Dębski, Haiu- 
sewiaz.

Do zaproponowanej rezolucji wnieśli poprawki 
pos. Niedziałkowski i Stroński, które przyjęto.

Rezolucja opiewa:
1) Komisja spraw zagranicznych stwierdza, że 

zamach litewski na Kłajpedę ugodził w nietykal
ność traktatu wersalskiego, który upoważnił wiel
kie państwa sprzymierzone do rozstrzygnięcia lo
su Kłajpedy i że temsamem zamach w  Kłajpedzie, 
jeżeli niema być precedensem nieobliczalnym w  
skutkach, powinien być zlikwidowany w  sposób 
stanowczy i zapewniający utrzymanie spokoju,

2) komisja spraw zagranicznych stwierdza, że 
P o lsk a  nie pogodzł słc z fak tem  zam achu , g w a ł
cącym najżywotniejsze interesy państwa po l
skiego,

3) komisja spraw zagranicznych wyraża przeko
nanie, że zamach Litwinów na Kłajpedę nie wpły
nie w najmniejszej mierze na merytoryczne roz
strzygnięcie sprawy Kłninccly przez Radę amba
sadorów i że zgodnie z dotychczasowym projek
tem uwzględni ona obok n ^ w  miejscowej ludno
ści i Litwinów w całej pęłni Interesy p a ń s tw a  pol
skiego w  Kłajpedzie, tembardzień, że stosunki w  
Gdańsku potrzeb pańctwa polskiego na Bałtyku 
dostatecznie nie zaspakajają.

P O Ł O Ż E N IE  W  K Ł A JPE D Z IE
K łajpeda. (PAT ) Położenie w  Kłajpedzie je s t 

b ez  zmiany. Oczekują przybycia komisji między
narodowej. Na posiedzeniu komitetu (litewskiego) 
obrony Kłajpedy w  Hcydekrug uchwalono, a b y  
Kłajpeda pozostała przyłączona do L itw y  z za 
chowaniem jednak samorządu terytorjalnego. 
Rząd Simonajiisa przeniósł dnia 20 bm . sw ą  sie
dzibę'z Heydekrug do Kłajpedy.

W arszawa 23 bm. (PAT ) Giełda Warszawska. 
Miljonowica trans. 1700 1725. Waluty; Dolary 
Stanów Zjednoczonych trans. 2S600 28401 sprzdaż 
28575 kupno 28275. Czeki Gdańsk trans. 1‘32 i pói 
1*28 sprzedaż 1 “32 i pół kupno 1*22 i pół. Belgja 
1665 1615 1640 sprzedaż 1648 kupno 1632. Berlin 
l  oa j z i i pół spjzedaż 1*32 i pół kupno 1*22 i pół. 
Holandja 11050. Londyn trans. 134500 135000 
sprzedaż 131000 132000 kupno 132500 131500. No
wy Jork 28750 28400 sprzedaż 28550 kupno 28250. 
Nowy Jork drobne sprzedaż 28500 kupno 28250. 
Paryż trans. 1845 1822 i pół sprzedaż 1831 i pół 
kupno 1813 i pół. Praga trans, 790 792 i pó! 790. 
Szwajcarja trans 5425 5350 sprzedża 5375 kupno 
5325. Sztokholm trans. 8000 sprzedaż 7800 kupno

Wolka z drożyzny
Warszawa (PAT). Na wtorkowem posiedzeniu 

komisji dla walki z drożyzną, pod przewodnict
wem posia tow. Arciszewskiego, poseł tow. Za
remba referował wniosek pos. Malinowskiego i 
Diamanda oraz NPR. Poseł Knotlie referował 
wniosek pos. Gdyka, a pos. Erostig wniosek klubu 
żydowskiego. Po dyskusji uchwalono, ażeby * ofe
renci uzgodni! wnioski i przedstawili na najbllż- 
szem posiedzeniu komisji jeden wniosek wspólny. 
Jutro o godz. 10 odbędzie się posiedzenie wymie
nionych referentów z udziałem przedstawicieli rzą
du. Poza tem komisja postanowiła, ażeby petycje 
klubu żydowskiego w sprawie wysokich cen zbo
ża odesłano, do komisarza rządu.

Saiatla atlmiiitsSraęjl 
na hresacn

Warszawa (A W ). Zgodnie z zapowiedzią gene
rała Sikorskiego o sanacji stosunków i kontroli 
władz administracyjnych, powołana została komi
sja, która przystąpi do prac, związanych z wymie- 
nionemi przez prezesa ministrów zamierzeniami. 
W  dniach najbliższych komisja wyjeżdża na W o
łyń. W  pracach swych komisja oprze się z jednej 
strony na wynikach dokonanej kontroli, z drugiej 
strony w  najszerszym zakresie uwzględni opinję i 
poglądy miejscowego społeczeństwa.

Warszawa (PAT). „Kurjer Polski" donosi: W  
związku z naradami, które odbywały się w  mini
sterstwie spraw wewnętrznych w sprawie upo
rządkowania stosunków na Kresach wschodnich, 
zapowiedziany jest zjazd wojewodów kresowych, 
który odbędzie sie w  najbliższym czasie.

Hasewe wgrohf śmierci
W  i M i ł l M l j i

Dublin (PAT). Z Dunuaik-'donoszą, że stracono 
tam trzy osoby, u któiych znaleziono moń. Liczba 
straconycii dotąd wynosi 48.

Zwlozfti I zgromadzenia
W  M Y ŚL H A ŚL A : „W IED Z A , T O  P O T Ę G A !" ,

zwracamy się do wszystkich Towarzyszów i T o 
warzyszek o ofiarowanie B ib lio tece  D om u R obo
tn iczego  w K ra k o w ie  przeczytanych, zb ęd n y ch  
książek i każdej treści, roczników pism ilustrowa
nych i fachowych, książek dla dzieci tp . K siążk i 
takie znajdują się w każdym domu! Leżą b ezp o - 
żytecznie, a tymczasem wielkie masy ludu ’ak n ą  
lektury! Nie zwlekajcie, zawiadomcie nas T o w a 
rzysze i Towarzyszki, a wyślemy po odbiór 'ch! 
Adres: Dunajewskiego 5. Z arząd  B iblio teki.

SE K C JA  AK\DEJVUCKA PPS  urządza w e 
czwartek 25 bm. o godz. 8 wieczór w  ’okalu  
Syndykatu Dziennikarzy (pl. Szczepański 7, I. p.) 
odczyt kol. Albina Różyckiego na temat: „Usto
sunkowanie sił w  obecnym Sejmie". Goście mile 
widziani.

ZG RO M A DZEN IE B LA CH A RZY  I M O N TE
R Ó W  odbędzie się w piątek 26 brn^ o godz. 6-tei 
wieczór. Sprawy bardzo ważne. R o tte r .

PERŁY, BRYLANIY, DIAMEN1Y,
sta re  ^łato  (sztuczne zęby), srearo i zegark i
ku uje, pfiicąc najwyższe ceny, zegarmistrz i jubiler

L e o n  B un, K rakó w , S ta  o w tś ln a  2 9
Polecą w ielki w ybór zegar.ów , wyrobów  złotych

I srebrnych w sze i« ie g o  rodzaju. 3050

Restaurac ja  K ie sow a
przy ui. S awKowskiej L. 30

O bady z dwóch dań a 1500 Mk
Kolac je  do 1000 M k

Podczas obladow ro d  8 w eszór k O N C E R T  znakomitej 
orkiestry na baiabajitach. 2908



8 „ N A P R Z Ó D " Nr. 23
A dwolcat na prow nc.i pcwzu- 
“  ł.u,e ko cypienta. ,W ia
domość pod .Kourypięni” , 
do „Prasy", Kraków, Kanne- ! 
licka 16. 307 5 j

W il«unasto'etn:ega chłopca u-i 
■* mtójącego czytać i pisać, ' 
do posług murowych pos/.u 
kuje „Polhun®. Polskie To
warzystwo hanJlowo-przemy- 
słowe, Kr.ików, Floriańska 4. 
Zg  oszena osobiste. 3 U 3 ł;

z dłuższą 
po

sadzie, znmni lakową od 
1-go lutego. Zgłoszenia pod 
„Przemysł drzewny do b u 
ra og oszeń „Prasa-, Karme
licka 16. ~ 208 i

Uenryk Baran Siepraw unie 
• '  w ażn a  zguo one doku
menta wo skowe. 3 >30

I  jrzędnik tartaczny 
U  praktyką, obecnie na

ygm iono i-zaują teczkę s -ó -  
"  rżaną, 2 metry składane 
i notatki, tnskawy znalazi a 
zecnce oddać do oiura .P ra 
sy*, Karmelicka 16, za wy
nagrodzeniem. 2911

Józef Potoczny nr. w  r. 1*90 
•  w  Kozińcu p. Wadowice  
unieważnia skradzione tym 
cz isowe zaś w adczenie de no 
bid/acyjne. wystawione przez 
PKU. Wadowice. 3036

D em Mp. 200.' 00 za wyro- 
b  eirie tui stałej posady 

biurowep Posiadam dłuższą 
praktykę kancelaryjną i pi
szę biegle na maszynie. Po
rozumienie tu-to w nepou „Uży
teczna* do biura og!"S 'eń i 
„Prasa® Karmelicka ló . 2992

P osady biurowej poszukuje 
młoda inteligentna kobie

ta. pos adaiąca paroleln ą pra
ktykę biurową i pisząca do
brze na maszyn ę. Zgłoszenia 
pod „Ma lipuiantka" uo biura 
reklamy „Prasa", Kraków, ul. 
Karmelicka 16. 2991

F rak bez kamizelki zaraz do 
sprzedana. Podgorze, Jo 

zefińska 43, II piętro wprost 
schodów. 3029

P .8C gazowy (angielski) bar
dzo praktyczny, biało e- 

snaliowany osazy niodosorze- 
dania. Oglądać możua „insta
lacja®, Zielona 7. . 3031

Zęby sztuczne nowe, używa
ne złoto, platynę, kupują. 

Piątą ząb lOllO do 50uU. Per- 
netz. Krakowska 21 (sklep) 
lub Ryt, Felicjanek U  (Kąti 
oacyna, parter prawy. 2in7

1/ upuję garderobą mąską uży- .  
fi® waną plącą najwyższe ce
ny. Zaw  adomiente korespon
dentką lub ustne, Schmaus 
Kraków. Szeroka 22. 2089

K upię maszyną szewska obkła- 
dową do szycia Zgłosze

nia Sagan, Krakowska 0, iii. p.
2335

P '8C gazowy większy oraz 
piecyk żelazny iD u e r -  

brand) do sprzedania Ogią 
dnąć można w biurze ogło
szeń -Prasa", Karmelicka 16. 

2954

lAJłsdyuław M.chalik ur. IS89. 
*® Ruszczą p. Krak >w, unie- 
ważn a zgubioną kartę asent. 
PKU. Kraków. 3()42

Ckradtlone tymcz. zaSwiad- 
'*■ czetne dem ib lizucyjne na 
nazwisko Wladysiuw O. zkow  
ski. wystaw one przez 12 pp. 
w  Wadowicach unieważniam. 

3040

gu b io n o  pap ery wojskowe  
A- id je ul. firodzką d-> głó 
wnei poczty, na nazwisko 
Karolina Oaolska. Łaskawi 
-znalazca zechce zwrócić za 
wynagrodzeniem, ul. Krupni
cza lb , 1 p. 8038

7  gubione odroczenie wojsko- 
“  we na nazw sso Salomon 
Zu -kerman Krzeczów r. 1890, 
w, stawione w  PKU. w  Kra
ków e, unieważnia się. 303 >

B ezp ła tn ie
oglądać można 2716

T k a  i  m y  Ł « d o  « e

Kraków, Powiśle 10, II piętro.

T a n io
to ,<3 . 
CX I 6* '

m a i e n s i y  o t e i s k i e
na ubrania i kostjum y  

l K r a k ó w , P o w i f ie  %0, ii p

N o w o  o t w a r ł y 2990

Fabryczny sk ład skór
z  fab ry  .i B raci ZU  <>\ÓW. Rybnik, G órny Ś lą sk  ,

Kraków , ulica Starowiślna 10
Na składzie skóry podeszwowe, pa-owe i'juchty. I

W T  L O K A L ! 3026

Odstąp ę pół lokalu pięknego z oka m, przy p erwszo- 
rzędne ulicv, na interes oóp »wied d z moim uozmiem 
w  dyskach. Zgłoszę iia meo .pow adające mo, mu intere
sowi, pozostaną bez odpowiedzi. Ur tlrOan, Poselska -18.

B 9 T ]

P kój umeblowany poszuku
je bezdzietne małżeństwo 

w  Krakowie lub okolicy. —  
Żsłoszen.a do b ura reklamy 
„Prasa", ul. Karm iLcka pod 
„Prywalyzm*. 3033

Zamianą) 2 pokoje z wspól
ną nucbuią przy ul. Pę- 

dzichow, na 2 lub 3 pokoju 
s kuchnią w  ok.dicy K .nku  
lub ul. Grodzk ej za odpo
w iednią dopłatą Zgłoszenia 
p «d  „Zamiana* do Diur-i o 
głoszeń Siatlera, Grodzka 13. 

8uż2

||dzielę lekcji ang elskiego. 
”  Zgłoszenia: „Prasa". Kar
melicka 16 pod „Uonwent"' 

2979

D o szycia i haltu wszelką 
bieliznę przyimu e się 

Szlak 13. ill p., szklane drzwi 
na lewo.

J|nlewainiaję zgubione lub 
skradz one dokumenta 

wojsKOwe 1 Stanisław dkrzyp 
1889, Bmik, p. larnów , 2) A- 
d..m Woze* 189 j, Jodfowka 
Tuctiowska, 3j Jan Zuunck 
18j3, Uszew pow. BrztSKO. 
4) Górak Jan 1898. Zawada  
tJszewska p. Brzesko, 5) Nie
miec Wojciech 189J, Podgór
ska W ola p. Tarnów. 2912

Unieważniam zagubiony do- 
kume it demouilizacyiny, 

wystawiony przez 20p utauów 
aa nazwisko Buda W .ady- 
Slaw, zamieszkały w  Ka. ła- 
wówce p. Rzeszów. 3041

U nieważniam zgubione doku
menty wojskowe na na

zwisko JędrtejOKSki Ludwik, 
wystawione przez Nccztine 
D ow odzt*o  Wo sk Powst ń- 
czvcn na Górnym S.ąsku. • 

3o49

DO CZYTELNIKÓW „NAPRZODU"

W iclha W yp rzed a ł
Posiadamy wteksze zapisy towarów zatcup.onycłi d iw n  ei, z powodu rocznego bi

lansu. oddajemy po cenach własnego kosztu z ma!vm żakiem .

KASLO NASZE :DUlYOBR0l -  MAŁY ZYSK. 
Małolato oKraolowe

zielony i in Koior . g.adr-ie i w  kraieczką. Gena za 3 meiry gat. A - 49.90U, gat. B. 
751)00, gat. C. 88800 gat- D. 105.51 lO. Do kszdeg j ubrania na żądani - klijenta do
dajemy wszelkie dodatki: podszewka pod m r nar«ę, kamizelką, do spodn , ręka
w ów  i kieszeni w  2 gatunkach A . 25.500 i d. 35.500.

mocne, trwale, ciemne i jasne w  desenie na ubran a mąskie i daie- 
cinne i inne cele po 4.800 i specjalny gatunec jasny po 6 8o0 mk 

za metr i 1 z uuj  za me r.
RuiseBd*- nabehznę. pods-ewki po4  300 mk. za metr. sztocz- 

w f d l l l l l  S F IlB w  C# ki po 17 metr po c0 0 jO, 95.100 i It8 OoO mk.
f  ? >ecla,ne na wsypy, gwaranto-

mr 9  V U 1 A 9  I l U i l l i  wane, nie przepuszczojąte niirza, na po
duszki i perzyny co 6.2 0, wyzszy gat po 6 800 z« metr (na perzyną potrzeba 8 metr). 

f T A Ć f i p l A W i P  B h B łń t fn t fh  M czerwoną na po«zvz\ po b 5U0
mr W S l i H ź J W l f A Ż  J f i M E a U  za metr (potrzeba 8 metr.). Surówka 

(raetkai i biała i kremowa i o 4 HI i 4 9UO mk za metr.
<»*•£?,aTiSkęs (rozm. 2 metr.) natur, szerokość w  najlepszym 

f M i f s f l  gatunku 18 500 za szłukę.
w  de enie, śliczne ko.ory po 75.000 za sztukę, 

l l V l C  P l i i M I l W C  o ara 145.000 mk.

Koce ciepłe bez deseni po 35." Ou i 45.000 za sztuką.

fr&SW itP* „Polonia" zimowe/puszyste, c etsłe, lekkie w £ i  
W i l l l £ d  U U L £ w z  ozne des nie jasne i ciemne. L  powodu dużego

zap~su tuzów cn na składzie s ji ze łajemy po 33.i00 m<.. ii gatune* po 5>.u00 i naj
wyższy gat. „W iS Ł A " po 68 Ot! mk.

;*s ra a » pokryte satyną na pierwszorządnej wa- 
I f t W f l i i  K| W O E l P W f  S llS C ?  cle, wielkości na największe łóżko. Ce  

na za sztuką 00. Uu i 9 000 idk.
nujleoszego wyrobu, podwóin- i szero- 

W 8x1?e t ę  a la S H li9 iH K w »  kości pierwszoiżądnych tabiyk, zastę
pujące drogie moter aiy na su n e i spódniczki po 1 00J i 13 8 -̂0 mk. za metr.

dam-kie na suknie i kost umy granatowe, czarne i inne 
kolory. Cena gat. A . 19.500, gat. B, 24.500 i gat. C. naj-

Z ą d a :c ie  w s z ę d z ie  ty lk o

OBCASY GUMOWE
„ N O R B iN ”

g d y ż  są  n a je p s z e  n a  św ec ie .
2589 A d r e s  i

SK iad fa b ry c z n y : HL L a iE C fa ^  «  
R z e s z ó w ,  R y n e n  fi f .

B  .............. .............................. ...

Potfzebny zdolny blacharz
umiejący spawiić rury ołowiaoe (B e ló hen. Oferty n d- 
syGć Uo biuta reklamy Brasu", kfhków , Karmelicka 16 

poJ ,,Spawacz‘-. 30-7

Nadzwyczajne Walne Zgnm adieiie
0 ; enków Stow. spożyóczejo . ia own. koleji 
pćtńiiw. w fd in jur egj 5tow. zar. z sgr. por.
z *o ł je na dzień 2 ' stycznia 19 3 g.dz. 14-3J w gersru Nad
zorcy jru g ji« :g j w larnoorzjgu uaja Nid oreta tejjż  diown- 

izyszsma z por.ęj>.iem dziennjin-.
1. Majątek Stowar >szenia a dzisie,s/,a droż.yzna.
2. Podwyższę# e ud ia ów do w js ikośc i 50.OUO Mkn.
Ze względu na ważność sprawy prosimy 8/auownych

czionkow o jaknailiczui-jszj ua/.iał w  Zgromadzeaid. I 
3 Wolne wuijski i intt rpel.icje.
Zgromadzenie odbędzie stę w razie nie jawienia s ię ! 

człouKÓw o godzinę później bez względu na ilość obecnych, i 
a uchwały zapadłe będą Oezwitruukowo stosowane.

Ze względu na wazn iść sprawy pro imy Szanownych 
członków o jaknajliczn ejszy udział w  Zgr madzeuiu.

3025 Za Radę Nadzorczą: F zd rte i5 ł8 k  W ó jc ik .

3ez precy duże wyn gr rżen ie  dostanie
kto w sk a ż e  czy  ustn ie, czy  listow n ie  osobę , która  
kupi lut) s iizeda  jak iK o lw iek  ntająieK  z e m sto , Ka- 
nueaiuę, w ilię , laOryzę, parcelę itj. w  K rak o w ie  

iu b  na p row .nc ji.
D ysk rec ja  n a  żądan ie  zapew n iona . U p ra sza  się re 
flek tu jących  na ku pu o  iub  sp rzedaż , chcących  um ie
ścić pien  ądze  k orzystn ie , lu o  poszuku jących  po 
życzek  p ryw atn ych , lu b  b u d o w lan y ch  ew entua ln ie  
w ek s lo w y c h  o  zg ła szan  e się w p ro st do  b iu ra  po  
in fo im ac je , o ile u m ow a  nie p rzy .d z  e do  skutku  

z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e

2982 C e n tra ln a  B u r o  In fo rm a c y jn e
K rak ów , Ka<m eticRa I, 15, I, p.t fes. 1340 .

wyz
60St0DQ

25.3UU TOlC

SzIoczW
Szfucztfi
Materiał

na spódniczki gładkie, w  naseczlci i w  krateCzki, wszyst
kich kolorów po 17.000 i 19.50,) mk.
na b uzki we wszystktch kolorach z Fantaz. jedwabn. do 
10.500 i 13 500 za sjtu«ę.
„L u N D O N *1 jr sne desenie, popielate, szare i inne kolory 

_  speciam.e na damskie teost umy i płaszcze po .'8.5-1/ rak
i 45 500 za metr (na Kostjum potrzeba 3. i pół metra, na płaszcz 3 metry.

DZIAŁ BIELIZNY i PL0CIEN.
C łE l fh B Y l l l t P  f f iW jP C B d t f1 ze* rowe dzienne z inan-ielami i kołr.ieriy- 
S r Ip B a L K K I^ i  l l I l fB S H m E #  kami kolorowe i białe w  pastczki lub kr«- 

teczką. Cena za siiukę i7.3iAi mK. z francuskiego zefiru po 9.800 mk. (N -s/e ko
szule ’.vy>ob one są we własnej pracown , ostatn e łationy, robota v j \ wintna.

H U f C k i P  z specjalnego mat< rjalu „D Y M x A “ bardzo
S b « U M l ł ^ S I l l A s  trwałe w  noszen u i w  p aniu po 14 50ó mk.Pccznihi białe gładkie ■ waflowe 130 cm. długości po 5 200 i 5.500 mk

do no,a damskie batystowe po 4500 mk tuzin, z haf- 
^■>£E39«74f[żfL>£fn»S tem wiedeńskim po 16 000 ■ 38 0U0 mk.

białe i kolorowe męskie, zagraniczne białe batystowe 
E f l lu B E E a l iJ Ł M E  po IS 000 i z l lOO mk. za tuzm

biaie bardzo trwale w  praniu na 6 osób po 21.000, na 12
I S B l f  osób po 4 .0 0 mk.

&^‘^4>H#Kl*śłO>n/a!> w  śliczne desenie, wszystkich kolorów,
I M m l l  I I W C  l l l f f l  po z9 5< 0 i 34 500 mk.
T b* j l i f  śTti^iŚMih we worku 180 cm. szer,, śliczny za-
8 8 M i a f J l / l l i  W u w u S S  sramcmy wyrób w e ws/ysik cli ko

lor;; 4 ajmoun eiszycn, kupon na cala auxmę )9.i 00 mk., na bluzkę 25 C00 mk.

SPECJALNA WYPRZEDAŻ FIRANEK
(tiłiiLlfj |fiK w  io B ru ce j. 

fia> -r  hofosolBW wurdD i zapas Uranek, posfanow im m n sprzeda
wać taniej la k  w  labrtjce.

f t T g m m  białe w  śliczne desenie, szer. na całe okno, normalne na me- 

okno potrzeba 3 metry.
try 1 gat. 9.000 mk., 1L gat. 11.G00 i 13.500 za metr (N a

l ifD iłi Hola M i i i  M w  m p m tf i
3028

ilawsnów
na męskie ubrania po cenach tańszych tak w  fabryce z powodu dużego zapasu.

Karmgarn Doston si'2 :L^“t".n;!wo«',2 r 80 0M 
KanBfjarng „Dowie".

mody po 84 0n0 mk za me r.

śliczne jasne i cu m e kolory, w  
paski lub gładkie desenie ostai niej

Kupony no spodnie sk  ̂ v wŁT.li
po 43.uÓu.

Zamówienia wysyłamy natychmiast (nawet bez zadatku) po otrzymaniu zamó
wienia. przy którem prosimy podać rodzaj towaiu, ceną i szczegółowy edies. Za 
opakowanie i przesyłkę do cza sią 4.00j mk.

U w a g a :  M&SZ& G W A R A N C JA !
Jeżeli towar sią nie spodoba, przyjmujemy *  powrotem lub zamieniamy na inny lub

zwracamy pien.ądze.
Zamówienia prosimy adresowaó:

O t f  Z  R ł i iO U

Warszawskiej Spółki Manufakturowej
I K A R O W A ,  J A S N A  “5 8 - 3 © .

H m  solidne I ahnratne w ykonanie osobisiiycD i llstownycn  
zam owied otrzym uj em u codziennie od naszucb hiueutow  
ze wszustklcn stron Ifzeczupospolite; stosy podziękowań.
Przyjeżdżających do Warszawy prosimy uprzeim.e o taskawc odwied.enie 

naszego a-dadu i osobiste przekonanie sią co do gatunku towarów  i cen.
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Nakładem L udow ej S półk i Wydawniczej „Naprzód" w  Krakowie. Czcionkam i D rukarn i
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